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Rzvm czv Moskwa
Rrajćkt zmiany Konstytucji, złożony 

w  Sejmie przez przedstawicieli żywiołów 
radykalnych i bezwyznaniowych — to 
powiew barbarzyńskiego Wschodu, to 
zamach na nasae ideały i tradycje reli
gijne i społeczne, oparte na cywilizacji 
chrześcijańskiej, łacińskiej. Istotne skład
niki tej cywilizacji: triumf ducha nad ma- 
terj?, Prymat myśli religijnej i etycznej, 
swu-ętosc ogniska rodzinnego i prawa wła 
sn-ości, wreszcie miłość i sprawiedliwość
społeczna.

Całkowitem zaprzeczeniem tego szczyt- 
'Pogo Credo chrześcijańskiej cywilizacja 
jest bezwyznaniowa, materjalistycana i zie 
iaca buntem i nienawiścią klasowa dok
tryna Żyda, Wiecznego Tułacza, Marksa, 
twórcy socjalnej demokracji i ojca ducho
wego współczesnego komunizmu.

Na Zachodzie Europy, zwłascza w 
Itatji, kolebce cywilizacji łacińskiej, rady
kalizm socjalny został opanowany przez 
prądy umiarkowane i narodowe, które 
czerpią swą moc i siłę z wiecznotrwałych 
zasad moralności chrześcijańskiej.

Niestety, Polska niepodległa dotych
czas nie jest w stanie wydobyć się z pod 
rozkładowych wpływów żywiołów rady
kalnych, które usiłują bieg naszego życia 
publicznego skierować w łożysko ruchu 
rewolucyjnego i anarchistycznego.

Przedcwszystlkiem przedstawiciele tych 
żywiołów zabiegają o to, aby na drodze 
'Ustawodawczej pozbawić Kościół i religję 
katolicką wszelkich prerogatyw i praw, 
® natomiast zapewnić tnuiml propagan
dzie bezwyznaniowości i sekciarstwu. W 
TVni kierunku zmierzały wnioski posłów 
Stronnictwa Chłopskiego i P- P- S., zło
żone w Sejmie w dniu 23 kwietnia ulb. r. 
w  sprawie zniesienia Konkordatu i legali
zacji sekciarskich związków wyznanio
wych i gmin bezwyznaniowych. W pro
jekcie zaś konstytucyjnym, złożonym w 
Sejmie przed ki Licu dniami, stronnictwa 
lewicowe domagają się m. in. usunięcia 
rehgji ze sakól, skasowania świadczeń na 
cele kościelne, zniesienia religijnej formy 
przysięgi oraz skrępowania Kościoła i 
duchowieństwa więzami ustaw admini
stracyjnych.

Należy się spodziewać, że wybitnie 
anty religijny ‘lewicowy .projekt konstytu
cyjny nie otrzyma większości głosów w 
obecnym Sejmie, który, choćby ze wzglę
dów państwowych i ściśle politycznych, 
nie odważy się na obalenie Konkordatu i 
zerwanie stosunków dyplomatycznych ze 
Stolicą Apostolską. Jednakże wobec szyb 
kich postępów ruchu radykalnego na zie
miach polskich, program powyższy może 
W niedalekiej przyszłości stać się aktual
nym na terenie Sejmowym.

Nie wolno nam lekceważyć tego nie
bezpieczeństwa i pocieszać się tem, że P. 
P. S. i Wyzwolenie nie myślą na serjo o 
wszczynaniu niebezpiecznej dla Państwa 
walki z Kościołem i katolicyzmem i że 
hasła anłyreligijne głoszą jedynie dla ce
lów demagogicznych, by nie dać się prze
licytować działaczom i agitatorom komu
nistycznym. Hasia te bowiem stanowią 
istotną treść doktryny socjalistycznej i 
programu całej lewicy oraz licznych w 
Polsce żywiołów akatolickich i obcople- 
miermych, które chcą za wszelką cenę 
rozbić icdi.ość religijną i poderwać wpły
wy' Kościoła w naszem życiu publicznem.

Dokiryma socjalnej demokracji zasad-

RADA LIGI NARODÓW
SPRAWA VOLKSBUNDU W RADZIE

MOWA P. M INISTRA ZA LESKIEG O  — O ŚW IADCZEN IE P. STRESEM ANNA.

GElNEWA, (PAT). —  Na posiedzeniu 
Rady L. N. dnia 9-go b. m. przyjęto bez 
żadnej dyskusji pięć raportów Adatci‘ego 
w  sprawie mniejszości górnośląskiej w tej 
liczbie trzy skargi polskie.

Pod koniec posiedzenia , sprawozdaw
ca odczyta! swój raport w sprawie skarg 
Yolksbumdu co do aresztowania Ulitza. 
Ostateczna redakcja raportu ustalona zo
stała dopiero po północy po porozumie
niu się z zainteresowanymi członkami Ra
dy. Sprawozdawca, powołując się na wy
jaśnienia Rządu Polskiego, zawierające 
oświadczenia, że aresztowanie Ulitza na
stąpiło przy zastosowaniu przepisów ko
deksu karnego, obowiązującego na Śląs
ku i że jest przedmiotem normalnego po
stępowania sądowego, wyraża przekona
nie, że władze sądowe robią wszystko, co 
do nich należy, żeby nie przewlekać pro
cedury w tej sprawie.

Po sprawozdawcy zabrał głos p. Mini 
ster Zaleski, który zaznaczył, że przyjmu
jąc raport członka Rady w sprawie Ulitza, 
imię może nic dodać ponadto, co Rząd pol
ski uważał za stosowne sformułować w 
swoich uwagach na temat petycyj VoJks- 
bumdiu w dn. 13 lutego. Omawiana spra
wa znajduje się w rękach władz sądo
wych, jest przeto rzeczą oczywistą, że nie 
możliwa jest żadna interwencja ze strony 
Rządu Polskiego, ani tez żadnej o-rgamiza 
cji międzynarodowej w stosunku do czyn
ności polskiego wymiaru sprawiedliwości 
i Tak samo jak sprawozdawca Minister jest 
przekonany, że polskie władze sądowe 
tym razem, jak zwykle poprowadzą tę 
sprawę we właściwem tempie, że proce
dura, zastosowana tutaj będzie miała cha 
raktor jawności, przewidziany przez pra
wo i że w żadnym wypadku nie będzie mo 
gła być zrozumianą przez mniejszość, ja
ko odnosząca się do niej

Następnie zabrał głos Minister Strese-

'maun, odczytując deklarację następującej 
treści:

—  Panie Prezydencie, w sprawie, któ
ra nas tu interesuje, przyjąłem do wiado
mości oświadczenie, zawarte w raporcie 
p. sprawozdawcy, jak również oświadczę 
nia, które właśnie usłyszeliśmy z ust Sza
nownego Przedstawiciela Polski. W nios
kuję z tego, że proces przeciw dyrektoro
wi centrali niemieckiego Yolksbundu w 
Katowicach ma być przeprowadzony tro
skliwie, oraz w szybkiem tempie i że 
przedstawiciel Polski uznał za możliwe 
zapowiedzieć zarówno gwarancję, zawar
tą w jawności postępowania, jak i gwa
ran cję  na to, iż nie chodzi tu o proces 
przeciwko p. Ulitzowi z tytułu jego chara 
kteru, jako przywódcy mniejszości.

Skoro wypadek oderwany, jakim sama 
przez się jest afera Ulitza, w ten sposób 
jzostał wysunięty przez Radę jako szcze- 
Igólnie charakterystyczny, to już sam ten 
fakt nadaje mu piętno sprawy, wzbudza
jącej szczególne zainteresowanie politycz
ne, sprawy, której znaczenie wychodzi da 
teko poza ramy wypadku oderwanego. 
Czynię bezwarunkową zasadę niezawisło
ści normalnego wymiaru sprawiedliwoś
ci i mam zrozumienie dla tego faktu, iż 
członkowie Rady nie mogą obecnie z miej 
sca zająć rzeczowego stanowiska

Obok tego jednak istnieje dlą mnie 
fakt, że mniejszość niemiecka sarna uważa 
aresztowanie swego przywódcy za' cios 
świadomie przeciw niej skierowany i że 
wskutek tego ogarnęło ją wielkie wzbu
rzenie... Muszę więc, nie wystę
pując formalnie przeciw sprawozdaniu, 
ale i również nie wyrażając wyraźnej zgo 
dy na nie ,zastrzec sobie, w  razie potrze
by, możność powrotu raz jeszcze do tej 
sprawy przed forum Rady Ligi

•Przewodniczący Sciailoja, wobec nie- 
zgłaszamia się nikogo do głosu, oświad
czył, że raport został przyjęty.

DZIEŃ POLITYCZNY

ZA PRZYSIĘŻEN IE P. GRODYŃ SKIEGO
W dini-u 9 b. m. odbyło się na Zamku 

złożenie na ręce P. Prezydenta- Rzeczypo
spolitej Polskiej uroczystej przysięgi służ 
bow ej przez now orni an owainego kierowni 
l'ka Ministerstwa Skarbu, dra Tadeusza 
iGrodyńskiego.

B. M IN ISTER P. CZECHOW ICZ.

B. Minister Skarbu Gabryel Czecho
wicz w rozmowie z przedstawicielem 
Polskiej Inform acji Dziennikarskiej 
oświadczył, że w związku z pogłoskami 
o ofiarowaniu mu lukratywnych stano- 

j  wisk pragnie nadmienić, iż w żadnym 
wypadku takowych nie przyjmie. Od 
udziału w życiu politycznem b. min. Cze- 

( chowicz się nie usunie i będzie w niem 
nadal brał czynny udział, jako poseł na 
Sejm.

POŻEGNAN IE P. MINISTRA 
CZECHOWICZA.

Dnia 9-go b. m. odbyło się w Mini
sterstwie Skarbu pożegnanie ustępujące
go p. Ministra Czechowicza. W imieniu 
wyższych urzędników Ministerstwa i po
dległych instytucyj i urzędów przemówił 
kierownik Ministerstwa p. Brodyński, da- 
jąc w gorących słówkach wyraz serdecz
nym uczuciom, jakie łączyły urzędników 
skarbowych z ustępującym Ministrem.

P. wiceminister Grodyński podkreślił 
zasługi w dziedzinie gospodarki finanso- 
wo-skarbowej Polski, ustępującego mini
stra, którego nazwisko związane jest ze 
stabilizacją waluty i równowagą budżetu 
polskiego.

W odpowiedzi zabrał głos p. Minister 
Czechowicz i podziękował p. Wicemini
strowi Grodyńskiemu za wypowiedziane 
słowa i wszystkim swym współprawni- 
koin za współpracę. W końcu p. Minister 
Czechowicz wezwał wszystkich urzędni
ków skarbowych do dalszej wytężonej 
pracy dla dobra państwra, szukania uzna
nia za nią we wlasnem sumieniu i poczu
ciu dobrze wypełnionego obowiązku.

niczo opiera się na aifeiamie. Świadczy o 
tem m. in. stosunek tiwórców tej doktryny 
do przysięgi. Na sejmie partyjnym w Lu
bece Bebel tak się wyraził o przysiędze re- 
ligijnej:

— My, demokraci socjalni, oświad
czamy, iż przysięgę religijną uważamy za 
pustą formę; jesteśmy republikanami
i wszelkie przysięgi składane na rzecz 
ipaństw burżuazyjnych uważamy za nie- 
obowiązwjące. Przysięga na Konstytucję, 
to część sta-rych rupieci.

Jeśli pustą formą jest przysięga na 
Konstytucję, to czyż -może posiadać jaką
kolwiek wartość przysięga sądowa, urzęd 
ni cza hub w ojskow a? Ponieważ krzywo- 

! przysięsłwo zawiera w sobie kłamstwo,
! to stosunek demokracji socjalnej do przy
sięgi określa zaraszem jej stosunek do 
kłamstwa. W urządowem czasopiśmie so- 
cjałistyczmem „Neue Zeit“ oznajmił wy
raźnie Kauitsky:

—  Jednym z najważniejszych obo
wiązków jest prawdomówność wobec to
warzyszy. Wobec wroga nie może ona 
być uznana za obowiązek.

W  myśl powyższych programowych 
wskazań przedstawiciele P. P. S. doma

gają się usunięcia przysięgi rełdgijnej z 
Konstytucji polskiej; chcą być prawdo
mównymi tylko... wobec towarzyszy.

Należy zawczasu uświadamiać szero
kie masy robotników i ludowe o antyireli- 
gijmych tendencjach i postulatach stron
nictw lewicowych.

Stanisław Grabski w  swem gruntow- 
nem studium o -niebezpieczeństwie komu
nisty cznem w Polsce, p. t.: Rzym czy Mo
skwa pisze:
I —  Czekać z przeciwdziałaniem agita
cji radykalnej, podkopującej wiarę, morał 
-n-ość chrześcijańską, -rodzinę, naród, pań
stwo i Kościół —  do chwili, gdy już skut
ki agitacji tej za-czną się wyraźnie ujaw
niać — to zgóry sprawę przegrać...

Stndijium to zamyka wieszczą przestro
gą i cennem wskazaniem:

— Warunkiem koniecznym utrzyma
nia odzyskanej niepodległości jest zwy
cięstwo w-duszy ludu polskiego Rzymu!
! nad bolszewicka Moskwa...
|
! T o  doniosłe zwycięstwo Rzymu nad 
Moskwą -może być dokonane" na zie
miach polskich przez zorganizowany
c-zy-n katolicki. M. i

W M IN ISTERSTW IE SKARBU.
Jak utrzymują w kołach miarodajnych 

wo-bec objęcia przez Wiceministra Gor- 
dyńskiego kierownictwa Ministerstwa 
Skarbu, Podsekreturjat Sta-nu w M. S. po
wierzony zostanie "dyrektorowi Departa
mentu Starzyńskiemu.

RADCY HANDLOWI.
Ministerstwo Spraw Zagranicznych w 

porozumieniu z Ministerstwem Przemy
słu i Handlu omawia sprawę powiększe
nia liczby radców handlowych dla pro
wadzenia akcji ekspansji gospodarczej 
Polski zagranicą. Dotąd radcowstwa ist
nieją tylko przy 11 Poselstwach. Prze- 
dewszystkiem ustanowione będą radców-' 
stwa handlowe w państwach, z któremi 
ostatnio nawiązana została żywsza wymia
na gospodarcza, jak państwa bałkańskie 
i południowej Ameryki.

POW RÓT P. MINISTRA ZALESKIEGO.
Powrót p. Ministra Zaleskiego z tar

gów ljońskich, dokąd p. Minister udał się 
po sesji Ligi Narodów, nastąpi dnia 
14-go b. m.
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BUDŻET W SENACIE
'Posiedzenia z 9 marca b. r.

w y z n a n i a  i o ś w i a t a .
Na wozorajsizem posiedzeniu Senatu 

przystąipiono do budżetu Min. Wyznań 
Religijnycti i Oświecenia Publicznego.

Sprawozdawca sen Ks. Albrecht (Ch. 
D .) cmawial działalność Ministerstwa, za 
ane-czył, że w dziale wyznań konieczne 
jest wydanie przepisów wykonawczych 
do Konkordatu oraz przepisów dotyczą
cych innych wyznań niż katolickie i w i- 
imienku Komisji wniósł następujące zmiany 
uchwal sejmowych: w -wydatkach kwotę 
4 miłjonów zasiłków na opłatę szkolną 
zmniejszyć o 1.100.000, kwotę na różne 
iwydatki wyznaniowe zwiększyć o 50.000, 
sumę na urządzenie lokali szkolnych 
emmiejszyć o  700.200, sumę na budownic
two szkolne zmniejszyć o  10 mul jonów, 
sunnę na upaństwowienie nowych szkół 
średnich zmniejszyć o 200.000, zasiłki i 
stytpeodja w sizkoJnidwie zawodowem 
zmniejszyć o 100.000, skreślić 100.000 na 
średnią szkołę spółdzielczą, Skreślić 179 
itys., przeznaczone na uwie katedry na ur.i 
iwersytecie Jagieltońskim i jedną na W ar
szawskim, dotacje naukowe zmniejszyć o
2.900.000, zasiłki dal msaytucyj nauko
wych zniżyć o 1.435.000, skreślić 100.000 
przeznaczone specjalnie na teatry robot 
nicze. W dochodach zaś ziw j czajnych 
przywrócić 300 zł. na opłaty uczniów w 
szkolnictwie pcwszechnem, 316.815 w 
szkolnictwie średnitm i 09.060 w szkolni 
cftwie zawodowem, przywrócić 1 złoty w 
uposażeniach . w szkolnictwie wyższem, 
przywrócić opłaty uczniów w szkole 
Sztok Pięknych w W arszawie (3.000 zł.) i 
iw Konserwatorjum Muz}vzmem (159.295 
zk).

Sen. Kair leniecki (R B.) wywodzi, że 
Polska na wscfrocLze Europ\ ma do obję 
cia 9padek po przedwojennej Rosji, która 
dzięki swei sile materjalnei stanowiła dla 
Wielu bardzo ościennych narodów ognis
ko kultury. Ażeby tę rzecz umożliwić, Mi 
nisterstiwo musi poperać indywidualną 
twórczość uczonych i artystów.

Sen. Nocznicki (Wt-zw.) skarży się, że 
szkoła powszechna na wsi ciągle jest je
szcze kopciuszkiem. Mówca atakuje Koś
ciół katolicki, oświadczając, że „nie ma 
nic przed w temu, żeby F apież był suwe
rennym. panem na Watykanie, ale ani je
den cal polskiej ziemi nie należy do pań
stwa watykańskiego".

8en Ks. Loncizin (EB .) broni Rządu 
ptnzeciw zarzutom, ‘z jest wrogiem Koś
cioła. Rząd utrzymał okólnik Ministra 
Bartla, unicestwił starania o utrącenie 
budże u wyznań, a stosunek jego do kurji 
rzymskiej jest serdeczny. Apeluie jednak
0  większe respektowanie katolickiej idto- 
iogji wobec ludności gómośiląsik. bo zwal 
czając tę ideologję zwalcza się tern samem 
państwowe poczucie tej ludności. Nad
szedł czas, by kontakt nasz z Watykanem 
był rozszerzony. Posiadamy wprawdzie 

•amabasadę w państwie wafykańskiem, 
lecz należałoby jeszcze dążyć do stworze
nia ambasady przy Ojcu Sw. i powołania 
kardynała kurjalmego.

Sen. Thulhe (Ćh. D .) domaga się, by 
na Śląsku, gdzie istnieje szkolnictwo wy
znaniowe, do szkół katolickich nie byli 
w yznaczani nauczyciele protestanci ani a- 
teusze i aby nie farytowamo nauczycieli, 
należących do zaw odow ego stow arzysze
nia „O gnisko" przy pom ijariu członków  
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Nau
czycieli. D om aga się dalej większej pomo
cy Rządu dla wydawania podręczników  
dla szkól wyższych, gdyż młodzież musi 
się posiłkować poi ęczndkami niemieokie- 
imi. M ów ca uważa rezolucję Komisji, 
w zyw ającą Rząd do przeciwdziałania u- 
nieważnieniu w konsystorzach rzymsko
katolickich małżeństw, zawartych w  koś
ciele ewangelickim, za jednostronną i 
proponuje jęifzastąpić wezwaniem Rządu, 
by- wniósł ustawę o prawdę malżeńskiem 
dla zabezpwczenia chaosowi w tej dziedzi 
nie. W reszcie w odpowiedzi sen. Hasba- 
chowi przytacza dane, dotyczące szkolni
ctw a d a mniejszości niemieckiej w Polsce
1 polskiej w Niemczech.

Przemawiali następnie senatorowie:
Kopciński (PPS) Antoni Nowak (EB)> 

Stanisław N ow ak (B.B) i Daszyńska-Go-

•ińyka (BB), poczerń zarządżtno przerwę Pant (również Z j. N iem ), którzy podno- 
do f  ".południa. siili Skargi niemieckie, sen. Eonaariowicz

Na posiedzeniu popołudniowe® prze- (KI. Uikn. Bial.), któiy to samo czynił w 
mawia1 i set! Spickerman (Zi. Niem.), sen.stosunku do ludności prawosławnej, sen.

AUDJENCJA W WATYKANIE
RZYM , (PAT). — Ojciec Święty przy

jął w sali tronowej na uroczystej audjen- 
c ji korpus dyplomatyczny, akredytowany 
przy SLOhcy Świętej. W czasie audiencji 
był obecny również Kardynał Gas/panvi. 
Dziekan korpusu dyjnomatyczinego, arnba 
sador Birazyijli .Azereido,, złożył Papieżowi 
podziękowanie za uprzedzenie zawczasu 
korpusu dyplomatycznego o pojednaniu

stalnich czterech Papieży obeuny był stale 
przy ironie ich korpus dyplomatyczny, 
który zawsze uznawał suwerenność Pa
pieża. A zaredo wyraził radość/ że italja, 
wielka macierz uczonych, aitystów, oraz 
wielkich świętych, uznała również tę su
werenność, witajac dzieło, dokonane z 
woła Papieża, króla, Massolimiego i Gas- 
p am ‘ego. Nakooiec ambasador zaznaczył

się Kwirynału z Waty kanem, oraz dał wy- że uważa ten mały skrawek lerytorjum za 
raz radości z powodu wymiany „pocalhu dom rodzinny wszysrKich katolików, jako 
ku pokoju" pomiędzy Kościołem a Itaiją. że jest domem Ojca całego świata i złożył 

zeiredo przypomniał, że za panowania o życzenia szczęścia i dla Kościoła, jako też 
oni pokoju dla wszystkich narodów .

PO W IN SZO W A iJIE ŚW . K O LEO jU M .

RlZYM, (PAT,). —  Kardynał Vamitdli święte K olegpm  wyraża Papieżowi po- 
zwołał Jn , 9-go b. m. popołudniu w pała- winszowania z powodu zgody, która na- 
cu Dataria obecnych w Rzymie Kardyna- stąpiła pomiędzy Kwm yi ałem a Watyka- 
łów w edu pedpisania adresu, którym nem.

(

RADA LSGI NARODćW
Z A M K N IJC IE OBRAD W DNIU 9-ym b m.

G EN EW A , 10 3 (P A T ). Po załatwie
niu sprawy Volksbundu Rada postanowi
ła odroczyć sprawę pożyczki dla zagłębia 
Saary do posiedzenia czerwcowego,

f

Następnie p Strosemann zapropono
wał, aby Rada przyjęła do wiadomości 
ostatnie propozycje Rządu Stanów Z je
dnoczonych w sprawie Międzynarodowe
go Trybunału w Hadze, które mają na 
celu ułatwienie Stanom Zjednoczonym 
przystąpienie do trybunału. Rada przeka
zała komitetowi prawników, który zbierze 
się w poniedziałek dla zbadania sprawy 
rewizji statutu trybunału, z poleceniem 
sformułowania propozycyj, któreby mo

gły ułatwić przystąpienie Stanom Zjedno
czonym

Przyjęte zostały następnie jednomyśl
nie wnioski w sprawie budowy pałacu 
Lip i Narodów, przedłożone przez delega
ta Venezueli

W końcu posiedzenia Rada uchwaliła 
przyjąć zaproszenie Rządu hiszpańskiego 
i odbyć tegoroczną *esję czeiwcową, roz
poczynającą się dnia 3 czerwca to r. w 
Madrycie. Sesji przewodniezvć hedzie de
legat japoński Adatd.

Na poufnem posiedzeniu Rada posta
nowiła mianować do Komitetu Finanso
wego Ligi Narodów w miejsce p. Dubois 
delegata polskiego p. Winiarskiego.

KON W ENCJA G Ó RN OŚIĄ SKA .

C E N E W A , 10.3 (P A T ). Rada Ligi 
Narodów omawiała szereg spraw szkol 
nych na Górnym Śląsku, przyczem spra
wozdawca Adatci poinformował Radę, że 
zarówno Niemcy jak  i Polska gotowe by

łyby podjąć w najbliższym czasie pod je 
go przewodnictwem bezpośrednie rokowa
nia co do interpretacji poszczególnych 
punktów Konwencji Genewskiej, doty
czącej Górnego Śląska,

SPRANA ULITZA
B E R L IN , 10.3 (P A T ). Biuro Wolffa 

donosi w depeszach z Genewy o poufnych 
rokowaniach, toczących się miedzy Dele
gacją Polską a Niemiecką za pośrednic
twem Sekretarza Jeneralnego Ligi sir 
Drummonda i Wicesekretarza Jeneral
nego p. Sugimury w sprawie zapowie
dzianej na dziś dyskusji o aresztowaniu 
Ulitza i pozostałych skargach mniejszo
ściowych polskiego i niemieckiego Śląska. 
Sir Erie Drummond i Sugimura odbyli 
dnia 8-go b. m. wieczorem od 10-ej do 11 
i pół w nocy konferencję z Ministrem 
Stresemannem, poczem udali się natych
miast do Ministra Zaleskiego, z kfirym 
prowadzili dalsze rokowania. Po wizycie 
u Ministra Zaleskiego, trwającej 20 mi

nut, sir Erie Drummond i Sugimura je 
szcze raz powrócili po północy do Mini
stra Stresemanna, abv go poinformować 
o rozmowie z Ministrem Zaleskim.

Jak  donosi Biuro W olffa, po tej dru
giej konferencji powstało przekonanie, że 
sprawa Ulitza znajdzie rozwiązanie, w 
którem stanowisko niemieckie znajdzie 
swój wyraz, nie doprowadzając do rozbi
cia rokowań.

Biuro W olffa zapowiada, że Minister 
Zaleski złoży oświadczenie, na które Mi
nister Stresemann w odpowiedzi swej 
sprecyzuje stanowisko niemieckie i, w 
razie potrzeby, poda powody, dla których 
Niemcy będą się musiały powstrzymać od 
głosowania przy uchwalaniu rezolucji.

PODWAŻANIE TRAKTATU WERSALSKIEGO
RZYM , 10.3 (P A T ). „Tribuna" po

święca artykuł wstępny genewskiej debi
cie nad sprawą mniejszości. Autor pod
kreśla na wstępie, że mowa Stresemanna 
zasługuje na "komentarz z tego względu, 
że była ona nawet nietyle obroną mniej
szości, ile napaścią na większości, gdyż 
minister niemiecki zaatakował w pierw
szej lm ji Traktat Wer-salski.

Tribuna pisze:
—  Zareagowanie Chamberlaina na te

zakusy było oczywiście bardzo energicz 
ne, chociaż uprzejme, a wyznaczenie spe
cjalnej komisji dla zbadania kwestji nie 
było zwykłym wykrętem Ligi przed tru
chłem zagadnieniem, lecz raczej stanow- 
czem zaoponowaniem przeciwko mane
wrowi Stresemanna. Sekcja obecna wy
kazała jasno, że Niemcy dążą bardziej 
uparcie, niż kiedykolwiek do rewizji Fra- 
ila tu  Wersalskiego i że każdy pretekst 
uważają za dobry, byle tę kwestję wzno

wić.

IKisiełnioka (Ukr.), podnoszącą’ skargi u-
ikraińskie, s. Rubiaiatejft podnoszący skai- 
a  żydowskie, oraz sen. Evert (B B j, który 
w odpowiedzi na mowę ks I ondzina, 
twierdzi, iż... nigdy nie spotykał się w Se
nacie z napadami na Kościół katolicki. Od 
powiadając sen. Tbullie, który wezwał 
Rząd do przedstawienia projektu reformy 
prawa małżeńskiego, mówca twierdzi, że 
ta reforma nie będzie tak szybko przepro
wadzona, a tymczasem nie powinien być 
stan rzeczy taki, że prawo kawc rocane ma 
wyższość nad praw em państwowym. O- 
mawiając skargi mem. mówca oświadcza:
My Polacy me jesteśmy mściwi i Niemcy 
mogą być spokojni, nikt nie zamierza ich 
wynaradawiać, ani krzywdzić Żale Niem
ców w Genewie i ocenianie naszego naro
du mogą mieć tylko jeden skutek w na- 
szem społeczeństwie; że przekonają je o 
ich nielojalności i że zwiększą odpór ich 
uroszczen. Jeżeli wskutek ucieczki Niem
ców liczba ich ludności w b. zaborze pru
skim znacznie zmalała, i ludność ta jest 
dzisiaj rozproszona, to oczywiście w bra
ku potrzebnej liczby dzieci wiele szkół 
nie mogio nadal istnieć jako szkoły nie
mieckie. Trzeba też pamiętać, że rząd pru 
ski tworzył szkoły niemiećkie dla n a j
mniejszej liczby dzieci niemieckich, wyna
radawiając dzieci polskie. Tak samo nie
podobna porównywać stanu szkolnictwa 
dzisiejszego niemieckiego z tym, jaki 
Niemcy w b. Kongresówce pozostawili 
w r. 1 9 )8 , kiedy to z naszych lojalnych 
kolonistów niemieckich chcieli zrobić for- 
pocztę swego D rang nad Osten Gdy wła
dze okupacyjne odeszły, znaczna część 
tych nowych szkół okazała się niezdolną 
do życia Ale i tak mamy w Polsce znacz
ną liczbę szkół niemieckich, w których 
uczy się duza ilość dzieci.

Po przemówieniu sen. Szafranka za
brał głos p. Minister Świtalski, który od
powiedział ria zarzuty podniesione w dy
skusji, szczególnie wykazując bezpodsta
wność skarg mniejszościowych Ro emm 
n, p. usprawiedliwić, iż jeszcze obecnie 
istnieje cerkiew prawosławna w Kaliszu? 
Co uo zajść w Zabczu stwierdza p. Mi
nister, że gdy unici zajęli cerkiew, to zo
stali stamtąd usunięci, cerkiew opieczęto
wana, a ludność prawosławna zerwała 
pieczęcie. Na zrywanie pieczęci i stwa
rzanie siłą faktów dokonanych Rząd po
zwolić me może i wdzięczny jest Metro
policie Dyonizemu, że uznał to stanowi
sko. Zajście zostało zlikwidowane w spo
sób zupełnie łagodny. P. Minister za
kończył wyrażeniem przekonania, że ma 
prawo szerzyć wśród młodzieży entu
zjazm dla M arszałka Piłsudskiego, gdyż 
czyniąc to jest w zgodzie z sumieniem 
pedagogicznem i nie sądzi również, by w 
atmosferze dzisiejszej leżało zobojętnie
nie dla spraw społecznych.

MIN. SPR^W  ZAGRANICZNYCH.
Sprawozdawca sen. Gliwic (B . B . ) ‘ 

podniósł konieczność zespolenia polityki 
zagranicznej z polityką gospodarczą i 
stwierdził poprawkę komisji senackiej, 
skreślającą pozycję 48.U00 zl. na ustano
wienie radcy emigracyjnego w Argenty
nie. j

Sen. Lubomirski (B B .) jako prezes 
Komisji Spr. Z agr. omawia zasadnicze 
linje naszej polityki zagranicznej. Pod
kreśla ważność stosunków gospodarczych  
i współpracy ekonomiczne1 narodów, o- 
mawia rokowania w sprawie traktatów  
handlowych, przedewszysnuem ze Stana
mi 7 ;edn , Frnncia, a wreszcie i z Niem
cami oraz wspomina o zamiarze zaw ar
ciu t. ttAt-au ruucaowego ~ Rosją. Sowiec
ką. Konieczność skoordynowania polityki 
zagranicznej z polityką gospodarczą po
ciąga to za sobą,, że Minister musi być 
jioinformowany o wszelkich wahaniach w 
naszej sytuacji ekonomicznej. Dlatego po
winien Minister Spiaw  Z agr. być współ- 
rożstrzygającym  czynnikiem w sprawach  
ekonomicznych wewnątrz państwa.

Podpisanie w Moskwie traktatu o 
przyśpieszeniu wejścia w żyoe traktatu 
paryskiego jest krokiem prowadzącym do

I
(Da.szy ciąg aa str. 7- ej).
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TAM, SKAD ZACZĘŁA SIĘ POLSKA
f l .

Zdawałoby się, że wobec faktów nie
wątpliwych i stwierdzonych zarówno w 
■czasach przedwojennych jako też i po w oj 
me, w dobae dziesięcioletniego istnienia 
naszej państwowości, Wielkopolska win
na odgrywać znaczniejszą rolę w na- 
'szem życiu politycznem, jeśli nie wiręcz 
przodującą i pod każdym względem dzier 
żącą prym w calem' nastzem życiu pol
sk im . Tymczasem rzecz ma się odwrot
nie: Wielkopolska metyllko nie odgrywa 
takiej znaczniejszej czynnej roli w tem 
naszem życiu, ale często nawet odbiera 
:sdę wrażenie, jaJcgdyby od szeregu lat by
ła ona w niełasce. Wielkopolan nietyllko 
'nie widzimy na czołowych odpowiedzial
nych stanowiskach w rządzie i w admini
stracji, ale nawet w samej Wielkopolsce co 
wybitniejsze i co odpowdedzialniejsze sta
nowiska obsadzane są nie przez Wielko
polan, ale przez rodaków z innych dziel
enie. Wygląda na to, jakgdyby ci właśnie 
'rodacy nasi z prastarej dzielnicy piastow
skiej, którzy tak świetnie zdali egzamin 
wytrzymałości i hartu zdumiewającego, 
tej wytrzymałości i hartu, jakiemi rzadko 
który mógłby się poszczycić naród, w 
wolnej i niepodległej Polsce poprostu nie 
nadawali się do tych właśnie urzędów i 
stanowisk. Zjawisko to w wysokim stop
niu niepokojące wprowadza niepotrzebny 
zgoła ferment w nasze stosunki wewnątrz 
•no - polskie i jest powodem poważnego
[rozgoryczenia w tej dzielnicy. Zjawisko 
'to skądinąd przynosi naszym interesom 

f  ha/rodowym i państwowym nie]X)wetowa 
me szkody już choćby z uwagi na ten je
den tylko wzgląd, że do administrowania 
krajem i do sprawowawnia urzędów od
powiedzialnych powoływani są zazwy
czaj ludzie, nieobeznani przeważnie ze 
stosunkami miejscowemi, że dzieją się 
wskutek tego różne mamkamenta szkodli- 
iwe, że w dobrze zagospodarowanym i 
w ysoko pod - względem cywilizacyjnym 
jsitojącym kraju, szerzy się często nieład, 
że wadliwie poczynają działać pewne or
gan a .k tó re  winny z natury swej funkcjo
nować, sprawnie i precyzyjnie, gdyby... 
gdyby nie wyczyniano z niemi przeróż
nych eksperymentów.

Stanowczo twierdzimy, iż ten właśnie 
nienormalny, jakbyśmy nazwali, stosunek 
odpowiedzialnych czynników do prasta
rej dzielnicy piastowskiej jest przyczyną 
niepowetowanych szkód w calem na- 
®?em życiu państwowem i narodowem. 
Wielkopolanin, jako typ, jest typem so
li dnym, poczuwającym się zawsze do peł
ne] odpowiedzi alniośoi za wykonywaną 
P^acę, jest przedewszystkiem pracowity, 
systematyczny, punktualny. Słowtu Wiel-

Polanina można wierzyć, jeśli coś przy
rzeka, jeśli do czegoś się zobowiązuje, 
mozma z całą pewnością utrzymywać, że 
dotrzyma zobowiązania. Wielkopolanin 
posiada metodę w pracy, nigdy nie pory
wa się na rzeczy, których nie może wy- 
zonać, jest zawsze człowiekiem na wlaśoi 
wem miejscu. Można o tym rodaku z 
WeKkopolski powiedzieć z całą stanow- 
Cz’°scną, iż jest on right man in the right 
place. Jeśli mowa o jego psychice, o jego 
charakterze, stanowi on bezrwątpienia je- 
c*en z najszlachetniejszych gatunków czło 
wieka. W Wielkoipolsce dopiero widzi się 
jak na dłoni, jakie wartości przedstawia 
dusza polska i czem jest naprawdę na
ród polski w swej gromadzie uspołeczni o 
nej i przedewszystkiem czystej, wolnej od 
wszelakich szkodliwych ubocznych wpły
wów, wypływających wskutek współżycia 
z elementami nawskroś obcemi duszy sło
wiańskiej i lednickiego joochodzema.

Jakimże skarbem prawdziwym wi
nien być ów gatunek polskiego człowieka 
w  naszem życiu państwowem, zaczynają- 
cem się od nowa, życiu budowanem po 
tyłu doświadczeniach za przeszłość. I jak
że niepowetowane dzieją się wskutek wy
tworzonego stanu rzeczy szkody dla naj
żywotniejszych interesów naszego pań
stwa i całej przyszłości narodu. W ielko
polanin odsunięty jest nietylko od wpły
wu na losy państwa, ale nawet od stano
wisk ackuanis* racvjnych, na których oka-

[zaćby się mógł siłą poprostu nigdy nie
zastąpioną, pierwszorzędne przedstawiają 
cą wartości dla sprawnego funkcjonowa- 
1 nia maszyny państwowej.
, O Wielkopolaninie można j>owiedzieć, 
jiż jest on wyjątkowym przykładem wier- 
tnie spełnianych obowiązków. Żywo pa
miętamy przecież rolę, jaką wypełniły woj 
ska wielkopolskie w dziejach osw obo
dzenia bohaterskiego Lwowa. W czasie 
wojny bolszewickiej żołnierz wielkopol
ski bił się, jak lew. Tak dzielnych pułków 
i takiego hartu wojackiego, jakie są przy
miotami Wielkopolan, nie widzi się w 
pierwszorzędnych nawet armjach euro
pejskich. Wszystkie rycerskie cnoty pol- 
skie, cały animusz sarmacki, rzadko spoty 
kana dzielność, oto wybitne cechy wiel
kopolskiego żołnierza.

W  Wielkopolsce obowiązuje powszech
nie niezmiernie cenna cnota społeczna, 
mianowicie karność. Tak karnego społe
czeństwa, jak społeczeństwo wielkojrol- 
skie, nie znajdzie w całej bodaj Europie. 
Jest to stwierdzona po wiele razy pra
wda. Cnota ta wykultywowana została w 

'ciągu obrotu całego szeregu pokoleń. Spo 
łeczeńsitwo to staje posłusznie i kamie na 
każdy apel szlachetny, na każde wezwa
nie do akcji rozumnej i podyktowanej in
teresem narodowym. Karnością też tą 
społeczeństwo to stało przed wojną, wy
grywało batałję po batalji z najzacięt
szym wrogiem Polski i słowiańszczyzny. 
Karnością też tą stoi ono dzisiaj, ufne w 
wielką przyszłość narodu i państwa, w 
jego niezniszczalne wartości, w lepsze ju
tro, w fctórem przyjdzie mu niewątpliwie

PRZYJAZD WYBITNYCH GOŚCI
DO POLSKI

Z okazji P. W. K. w Poznaniu przy-, czele. Przedstawiciel Polski „Centre Ca- 
będzie w sierpniu do Polski ks. Kardynał j tholique“ zwrócił się z polecenia ks. Kar- 
Bourne, Prymas Anglji, na czele wyciecz-1 dynała Prymasa Hlonda do szeregu pro- 
ki angielskiej. Również ks. Kardynał Pry- fesorów poznańskich oraz do prof. Oska- 
mas Van Roey wyraził chęć przybycia do ra Haleokiego z prośbą o przygotowanie
Polski na1 czele wycieczki belgijskiej.

Dnia 18 września r. b. przybędzie do 
Polski zorganizowana przez „Centre Ca-

przyjęoia tych miłyoh gości.
Na wystawę przybędzie ponadto wy

cieczka „Union des jeunes“ z ks. Guin-
tholique“ w Paryżu wycieczka, składająca chardem na czele, oraz wycieczki „Union 
się z 50 profesorow francuskich z preze- uniyersitaire catholiąue franęaise“ i orga- 
sem mr. Eiugene Delcourt - Hadllot na nizacyj kupców, przemysłowców i praco

dawców katolickich.

POWSTANIE MEKSYKAŃSKIE
EL PA SO , 10.3 (IPAT). (St. Texas). 

W czoraj wieczorem internowano w forcie 
tutejszym 300 meksykańskich żołnierzy 
armji związkowej. Stało się to w wyniku 
zawieszenia broni, mocą którego wojska 
związkowe wydały w ręce powstańców

miasto Juarez, położone na granicy po 
stronie meksykańskiej. Żony i dzieci 
otrzymały pozwolenie na towarzyszenie 
internowanym. Zabłąkana kitla meksy
kańska ugodziła śmiertelnie bawiącą się 
przy boku rodzicielskim dziewczynkę.

BROŃ AMERYKAŃSKA OLA MEKSYKU
LO N D YN , 10.3 (A. W .). Z Nowego 

Jorku donoszą, iż rząd Stanów Zjedno
czonych, udzielił na prośbę Rządu me
ksykańskiego, pozwolenia na wywóz bro
ni i amunicji ze Stanów Zjednoczonych 
do Meksyku.^ Poszczególnym firmom, 
majacym objąć dostawy broni dla Rządu 
meksykańskiego, wydawane będą specjal
ne pozwolenia. Równocześnie rząd Sta
nów Zjednoczonych postanowił wysłać

do Meksyku, zbywające zapasy własnych 
inaterjałów wojennych. Ponieważ podczas 
walk w miejscowości Juarez zabity został 
w El Pazo chłopiec 6-letni, syn obywatela 
Stanów Zjednoczonych. Rząd waszyng
toński wydał polecenie, aby niedopusz- 
czać walczących zbyt blisko granicy, 
zwracając się równocześnie do stron wal
czących o możliwe oddalenie sie od gra
nicy.

PORAŻKA NIEMIEC W GENEWIE
B E R L IN , 10.3 (P A T ). Hugenber- 

gowski „Der T ag“ zamieszcza artykuł 
wstępny prof. bar. Freitagh-Loringhof-
fena o debacie mniejszościowej, zatytuło
wanej „Porażka genewska*1. W artykule 
tym autor oświadcza, że przebieg debaty 
mniejszościowej przewyższył najgorsze 
oczekiwania, i zarzuca polityce niemiec
kiej, że w przeciwstawieniu do polskiej 
nie przygotowała wcale debaty. Niemcy 
zapowiedzieli memorjał, którego nie wrę
czyli. Kontaktu z innemi państwami nie 
nawiązali, przynajmniej nie dało to ża
dnego wyniku, co doprowadziło do tego, 
że w debacie tylko i jedynie Finlandja 
wypowiedziała się za żądanemi reforma
mi i to nawet nie za reformami niemiec
kiemu ale kanadyjskiemu co autor przy
pisuje niechętnemu zwykle traktowaniu

Finlan.dji przez Stresemanna.
Dalej bar Freitagh-Loringhoffen 

przytacza polemikę Ministra Chamber
laina i p. Stresemanna w sprawie para
grafu 19-go paktu Ligi, w której Cham
berlain wystąpił przeciwko tezom Stre
semanna, zastrzegając się przeciwko alu
zjom do rewizji granic. Odpowiedź M i
nistra Stresemanna uważa p. Freitagh- 
Loringhoffen za jeden z najniebezpiecz
niejszych punktów w dyskusji, i za n a j
większą może porażkę, poniesioną przez 
Niemcy.

Artykuł kończy się oświadczeniem, że 
debata mniejszościowa była porażką taka, 
jakiej Niemcy republikańskie dotychczas 
nie poniosły, a porażka wywołana została 
przez bezplanowość-. słabość i brak od
wagi ministra Spraw Zagranicznych.

ZABURZENIA W BERLINIE
B E R L IN , 10.3 (P A T ). O godz. 11-ej 

wieczorem w dniu 8-ym b. m. doszło w 
północnej dzielnicy Berlina na ulicy Szo
sowej do starcia pomiędzy policją a ucze

lek gumowych. 50 osób aresztowano.

stnikami zgromadzenia demonstracyjne
go hittlerowców. Hittlerowcy pragnęli 
utworzyć pochód i w czasie pochodu za
atakowali policję, która musiała użyć pa-

odegrać wspaniałą rolę, wyznaczoną mu 
przez Opatrzność w życiu Polski.

.Instynkt państwowo—twórczy w psy
chice wielkopolskiej jest czernś samem w 
sobie wyjątkowo podziwu godnem i har- 
towmem. Nie mówi wszystkiego założe
nie, iż wskutek silnego ucisku prusadwa 
nastąpiła w społeczeństwie tem reakcja 
przeciwko temu uciskowi, która sprawi
ła, iż wytworzyły się siły, zdolne ućhno-. 
nić kraj przed zgermanizowaniem i za
pewniające mu drogi do samodzielności 
Jest faktem, iż w społeczności tej tkwić 
musiały od prawieków instynkty społecz
ne i państwowotwórcze, które fiosłuży- 
ly jakgdyby płodnem podglebiem dla ta
kiej właśnie reakcji. Potwierdzenie tego 
zresztą znajdujemy w prawdzie historycz
nej, iż na tej Właśnie połaci ziem lechic- 
kich zawiązało się ongiś państwo pol
skie, że stąd wyszedł i znalazł ujście in
stynkt organizacyjny pierwszych Piastów. 
Dalej, że mimo nieustającego ataku fali 
teuteńskiej od tej właśnie ściany zachod
niej, utrzymała się polskość do dzisiej
szych czasów, ba, nawet zajaśniała ona 
wyjątkowo wspaniałym blaskiem.

Twierdzimy, iż w Wielkopolsce za
chował się też z wyjątkową czystością 
staropolski gatunek plemienny. Niepraw
dą jest, jakoby w typie naszych rodaków 
z Wielkopolski dopatrzeć się było można 
wpływów kultury niemieckiej, albo co 
gorsza psychiki niemieckiej. Są to tafcie 
same, z tych samych kategoryj, bajeczki, 
jak wszystko inne, co na tematy wielkopol 
skie zla woła i bezgraniczna głupota kie
dykolwiek w\powiadala. Wielkopolanin 
jest rasowym czystym Polakiem, ze wszyst 
kiemi powiedzielibyśmy, jego wadami i 
zaletami. Naleciałości niemieckie są bardz0 
powierzchownej natury i polegają one 
jeszcze gdzieniegdzie czasami na drobiaz 
gach, na rzeczach błahych, w samej 
wszakże rzeczy, w istocie swej, w całej 
treści wewnętrznej, Wielkopolanin jest ra 
sowo czystym typem polskim. Tym, który 
przed lat tysiącem budował mocne zręby 
państwa polskiego, który szedł poszerzać 
jego granice, który niósł światło kultury 
zachodu na wschód, który na zasadach 
chrześcijańskich fundował przyszłość le- 
chickiego plemienia.

Ten właśnie : gatunek polskiego czło
wieka o strukturze nawskreś zachodniej, 
mający wdrożone nieledwie w  krew poję
cia" porządku, ładu, praw a, praw orządno
ści, gatunek p a ń stwowo-t w ć r  czy, kon
struktywny, obdarzony wyjąitkowemi za
letami organizaeyjnemi, uczciwy i rzetel
ny, szlachetny i dzielny, hartowny i mają- 

icy w drożone poczucie karności społecznej 
i państwowej, posiada dnrtymkt sam oza
chow aw czy narodow y rozwinięty w spo
sób w zbudzający najwyższy podziw.' Po
nieważ w Polsce instynkt ten nie doszedł 
jeszcze do głosu i zaledwie sp raw a funk
cje ochronne w życiu naczsm przeciw 
wszelkiemu głupstwu, które zagina parol 
na nasz byt państwowy i narodowy, prze 
to  i Wielkopolska pozbawiona jest dzisiaj 
tej roli i znaczenia w  życiu naszem, które 
jej się z praw a i z tyńiłu jej faktycznych 
zasług przynależą. W  rrnmonde wszakże, 
kiedy zatriumfują w Polsce: zasada naro
dow a i en'U7:azm nr"cA-w.-y. a wraz z 
niemi wszystkie ęhteeś: bńtóie cnoty 

.starodawne polskie przewodniczyć pocz
ną naszemu żvriu. w ów czas i na Wiełko- 
polskę nadeid. ,:e kolej. Narazie stwierdzić 
należy, iż przechodzi do niej przewodni
czenie w życiu duchowerr* nrredu, że do 
niej n icak o  przenika berło królewskie diu 
szy polskiej, mające włodarzyć. Fakt bez
sporny i dający się łatwo zauważyć każ
demu nieuprzedzonemu do pewnych żja- 
wisk w życiu narodu. Przewodniczenie to 
w  życiu polskiem duchowem wyraźnie się 
już zarysowuje. 1

I to jest wielce pocieszające, gdyż „głu 
pia Polska bez Poznania", jak mówi stara 
nasza wypróbowana maksyma.

I to jest prawrdą jedną więcej, ktÓTą 
należy podnieść, kiedy mowa o tej prasta
rej ziemi, skąd zaczęła się przed lat ty
siącem i przetrwała w najczystszej swej 
postaci Polska.

Podkowa.
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PODBIEGUNOWA WYPRAWA BYRDA
DALSZE SZCZEGÓŁY NOWYCH ODKRYĆ

REZULTATY LOTU 18 LUTEGO. —  GÓRY ROCKEFELLERA. —  GÓRY ,PET MOUNTAINS". — ZIEMIA MARJI BYRD. —  NIEZNANE GÓRY NA OD
LEGŁYM HORYZONCIE. — AMUNDSEN MIAŁ RA C ję. —  NA BIEGUNIE POŁUDNIOWYM JEST  JEDNAK LĄD.

Little America, 19 lutego.
W  wyniku ostatnich lotów, a szcze

gólnie lotu odbytego wczoraj, komen
dant Byrd objął w posiadanie w imieniu 
Stanów Zjednoczonych obszerne lądy 
podbiegunowe.

Odkrycie dwu nowych łańcuchów 
gór nietyllko stwierdzono ponad wszel
ką wątpliwość, ale także dokonano już ich 
pomiarów.

Pierwsizy z nich to góry Rockefellera, 
wznoszące się na wysokość 2400 — 3000 

(metrów i leżące po za granicami owej 
Ziemi Edwarda. V II, którą Scott odkrył i 
zajął w imieniu Anglji, na wybrzeżach 
nowych bezgranicznych lądów, ciągną
cych się pomiędzy morzem Ross‘a a Zie
mią Graham‘a. Drugi łańcuch, położony 
bardziej jeszcze na wschód od gór Roc

kefellera, odkryto wczoraj.
Wszystko wskazuje na to, że po od

byciu zamierzonego programu lotów, 
Byrd będzie mógł zrobić mapę lądóyy, 
(które swą objętością przewyższają bez
sprzecznie wszystkie dotąd znane ziemie 
położone w czworoboku Rossa i które nie
zawodnie wykażą nie mniej interesujące 
szczegóły, jak i ziemie leżące w znanej 
dotąd części podbiegunowej.

Obszary położone na wschód od Little 
America nigdy dotąd, w żadnej poprzed
niej wyprawie podbiegunowej nie zosta
ły dokładnie zbadane. Sam Scott nigdy 
nie mógł dotrzeć do lądu, a Presterud, po 
ruiczn-ik Amundsena — mimo dotarcia 
pieszo wraz z trzema towarzyszami i kil
kunastoma psami do „Nunatax“, którym 
■nadał nazwę angielskiego podróżnika, nie 
mógł zagłębić się dalej i nie widział gór, 
którym Byrd nadal imię Rockefellera.

Obecnie niefylko 40 tysięcy kwadrato
wych mil zostały zbadane z wysokości, 
lecz dokonano już, przy nader pomyśl
nych w arnikach widzenia, delikatnej i 
ważnej pracy kartograficznej. Zrobiono 
już mapę łańcucha gór Rockefellera przy 
pomocy fotografji, następnie kapitan Ash- 
ley C. Mekinley, z lotniczego oddziału fo
tografii wojskowej wykonał precezyjme 
szkice topograficzne z całej ich okolicy.

Pozatem zdjęto wymiary fotograme
tryczne całego wybrzeża na wschód od

Zatoki Wielorybów, a którego dotąd na 
mapach nie było najmniejszego śladu.

Odkrycie i zbadanie oDszarów, nad 
któremi Byrd ogłosił władzę Stanów Zjed 
nocznych, wywołało u komendanta i 
u wszystkich członków wyprawy n aj
wyższy entuzjazm. Nowej ziemi nadano 
imię kobiety, o której wogóle usłyszeliś
my dziś po raz pierwszy.

—  Tej ziemi —  powiedział nasz do
wódca — powróciwszy z wczorajszego 
swego lotu —• nadałem imię najdroższej 
memu sercu i najszlachetniejszej istocie 
pod słońcem —  istocie, która w milcze
niu znosi wszelkie troski z powiodu mych

przygód i której należy przypisać wszel
ką zasługę tego, czego mogłem dokonać 
dotąd. Nowa Ziemia zwać się będzie „Zie
mią Marj-i Byrd“ .

Wyniki lotów wywiadowczych wy
kazują coraz bardziej bezwzględną wyż
szość lotnictwa, jako środka badań, nad 
wszystikiemi innemi. Nadzwyczaj rozleg
ły promień widzenia daje przelatującym 
możność czynienia badań nawet przy 
szybkości nieraz przekraczającej 180 ki
lometrów na godzinę. Co lepsza, przy 
pomocy samolotu, można zbadać obszary, 
niedostępne przy innym sposobie loko
mocji.

Poza tern stwierdzamy coraz tepiej 
właściwości wyboru Zatoki Wielorybów 
jako miejsca kwaterunkowego. Zatoka ta 
daje ogromne pole do działania na tycłt 
właśnie, otaczających nas, nieznanych ob
szarach.

PAPIESKIE ORDERY RYCERSKIE
Mimo zaboru państwa kościelnego w 

r. 1870 ordery rycerskie w liczbie sześciu, 
które istniały za czasów Piusa IX, zacho
wały się dotychczas. Przywrócenie pań
stwa watykańskiego przyczyni się niewąt
pliwie do ożywienia ich roli społecznej. 
Są one następujące: Najwyższy order 
Chrystusa, order Złotej Ostrogi, order 
Piusa IX, order św. Grzegorza Wielkie
go, order św. Sylwestra i order Grobu.

Najwyżsizy order Chrystusa założony 
przez Jana XXII w 1319 r., ma tyliko jed
ną klasę. Należy on do rzędu tych, do kłó 
rych wstęp jest wydarzeniem niezmiernie 
rządkiem. Znakiem jego jest krzyż łaciń
ski w różowej emałji z białym krzyżem 
w środku.

Order Złotej Ostrogi, albo Złotej Mi
licji, pochodzący z czasów Konstantyna 
Wielkiego, jest wyrazem pewnej tradycji. 
Zniesiony niegdyś, przywrócony został 
przez Piusa X dnia 7 lutego 1905 r. Po
siada on także tylko jedną klasę dla stu 
rycerzy.

Order Piusa IX, założony przez Pa
pieża tego imienia, posiada trzy klasy: 
wielkiego krzyża, komandorów z gwiaz
dą i bez gwiiazdy oraz rycerzy. Z dekora
cją tą łączy się szlachectwo dziedziczne 
dla komandorów i beiz dziedziczenia dla
-rycerzy.

Order św. Grzegorza Wielkiego, ufun

dow-amy przez Grzegorza XVI w 1831 r. 
posiada trzy klasy osób dekorowanych, 

•/wojskowych i cywilnych: wielkiego krzy
wa, komandorów i rycerzy. W śród woj
skowych jedynym posiadaczem wielkiego 
krzyża jest jenerał Weygand.

Order św. Sylwestra, założony został 
przez Grzegorza X V I w 1841 r., a zre
formowany przez Piusa X w  r. 1905. Ma 
on -klasy: wielkiego krzyża, komandorów 
i rycerzy.

Order Grob-u Świętego pochodzi z 
czasów wojen krzyżowych. Przywrócony 
został przez Piusa IX, a z/reformowany 
przez Piusa X w dniu 3 maja 1907 roku. 
Składa się on z klas: wielkiego krzyża, -ko 
main-dorów z gwiazdą, a-l bo wyższych ofi
cerów i komandorów bez gwiazdy, wiresz 
cie z rycerzy. Wielkim mistrzem orderu, 
który dzieli się na kapituły narodowe, 
j-est Ojciec św. -

Ordery te są uznane przez większość 
państw, a dekoracje ich odznakami mogą 
,-być rejestrowane w odnośnych urzędach 
! państwowych. Należy dodać, że o-prócz 
tyich orderów papieskich istnieją jeszcze 
jmedale, ustanowione przez Piusa V II, 
zwane „Beoemerenłi" i krzyże „Pro Eic- 

jclesia et Pontifice", utworzone przez Leo
na XIII. Otrzymują je osoby zasłużone 
wobec Kościoła w ofiarnej pracy dla do
bra parafji lub diecezji.

W  czasie pierwszego lotu, dokonane
go w  kierunku „Nuntax Scott" komen
dant Byrd ujrzał na wschodzie obszerne 
wyżyny. Powróciwszy później w owe 
strony, odkrył góry Rockefellera i raz je
szcze ujrzał" w oddali drugie górzyste 

pasmo, rozciągające się również na 
wschód. W następnym locie mógł lepiej 
rozróżnić wierzchołki, kitóre -nazwano 
„Pet M ouotains". Wzmacniało się tym 
sposobem w Byrdzie przekonanie, że ist
nieje tu istny system orograficzny, o któ
rego istnieniu dotąd nie wiedziano.

Że swej strony Mac Kirtłey, który się 
udał nad pasmo gór Rockefellera w celu 
zdjęcia map fotometrycznych, nie tylko 
wymierzył, że „Pet Monłains“ wznoszą 
się do wysokości 3000 metrów, lecz od

krył drugie pasmo gór ciągnących się w 
zamglonej oddali w kierunku wschodnio- 
połuctni owio-zachodn im.

Dalsze dwa wierzchołki odkryto jesz
cze na wschód od gór Rockefellera.

Amundsen miał słuszność.
Obecnie Byrd, który się posunął aż do 

tych odległych obszarów ustalił, że góry 9 
te są właśnie te same, k-tórych istnienie 
Roald Amundsen jakby odgadł w swym 
wspaniałym marszu na Biegun Południo
wy, i które o-zoaczył na mapie wyrazem: 
„pozory lądu".

Pasmo gór, które obejmują te obszary, 
-rozciąga się w stronę wschodnio-połud- 
oiowo-wschodnią i tworzy obszerną wy
żynę skalistą, która stanie się najważniej
szym celem naszych przyszłych badań w 
okresie lata biegunowego.

Wielka zatem czeka nas praca na przy 
szłość, i można przewidzieć, iż dzięki 
wspaniałym środkom i możliwościom, ja
kie nam dają samolot i aparat fotograficz
ny, będziemy mogli osiągnąć prawdziwie 
doniosłe wyniki.

Russell Owen

BEZ SZKIEŁ
JA K  GRAĆ, ŻEBY WYGRAĆ.
D rogi Yery!
Niedawno podały dzienniki wiado

mość, że oprócz znanych dotychczas stop
ni naukowych, będą w przyszłości daw a
ne doktoraty za inne specjalności, np. 
doktorat manicure, doktorat butologji itp.

Uważam, że powinien być wprowa
dzony jeszcze jeden nowy doktorat: lote- 
rjografji.

Niedawno temu na jednej ze stacyj 
Polskiego R adja zapow iedziano■ „Odczyt 
na temat „ Ja k  grać, żeby wygrać na lo- 
terji“, wygłosi pan dyrektor doktór 
N. N.“.

Tytuł frapujący. N iejeden z abonen
tów P olskiego R adja zapłaciłby chętnie 
drugie trzy złote, aby posiąść tę tajem 
nicę...

Praw dopodobnie nie wszyscy czytelni
ej) v „Polski'‘ mieli możność wysłuchania 
tego ciekawego odczytu  —  a na loter.ji 
wygrać by chcieli  —  przeto treścią jego  
podzielę się z nimi.

N ajpierw szanowny pan doktór od ło
tr rji scharakteryzował austriacką liczbo
wą loterję, na którą to nasi biedni galicja- 
nie stawiali u Icka czy H erszka karczm a
rza ostatnie centy na „reszkundę", „eks
trak tu , „ambou, „terno11, „kwaterno", 
„kwinterno“, a wygrywali zwykle figę z 
makiem. Była to loterja zdaniem pana 
prelegenta obliczona na wyzysk ciemnoty 
a z wielką, korzyścią dla zarządu loterji.

D opiero nasza polska loterja, to jest 
prawdziwe źródło łatwego zbogacenia się. 
AU, jak grać, żeby wygrać ?

A więc, słuchaj bracie. N ajpierw mu
sisz upatrzyć sobie szczęśliw ego kolekto
ra, niekoniecznie grosistę, może być i de- 
talista, bo zdarzało się, że większe wy
grane padały i u mniejszych kolektorów ; 
następnie musisz kupić bilet za gotów kę; 
jeżeliś przegrał w przeszlem  ciągnieniu, 
to musisz bilet zamienić u kolektora na 
inny, ale koniecznie na sześć dni przed  
ciągnieniem, bo inaczej, to kolektor ma 
prawo sprzedać twój numer komu inne
m u; no i tak postępow ać aż do ostatniej 
klasy.

Co do wyboru szczęśliwego numeru, 
daje takie prelegent wskazówki.

M asz długo i często myśleć, a po dłu
giem myśleniu numer ci się przyśni, za 
pamiętaj go i zaraz napisz, żebyś nie za
pomniał.

A lbo przyśni ci się co innego, to wte
dy sennik egipski wskaże ci numer wy
grywający i masz w tej chwili napisać do  
Dyrekcji Loterji P olskiej w Warszawie, 
ale nie po ten numer, a tylko o wskazanie 
kolektora, u którego ten numer złożony, 
a D yrekcja bez zwłoki odpowie ci, gdzie 
masz szukać szczęśliw ego numeru wy
śnionego, czy też wskazanego przez sen
nik egipski.

Ale, najlepiej zrobisz, twierdzi pan  
doktór prelegent  —  jak  będziesz stale 
grat na jeden i ten sam numer, bo choć 
na 175 tysięcy numerów wygrywa tylko 
połowa w każdej loterji, to wszystkie są 
w możności wygrywające, nie wygrasz ty, 
to wygra twój syn, nie syn to  —  wnuk, 
bo tej zasady trzyma się cały ucywilizo
wany zachód.

Oprócz olbrzymiej korzyści materjal- 
n&j z wygranej w najszczęśliwszym wy

padku 750.000 złotych, odniesiesz także 
wielką korzyść moralną grając na P ol
skiej Loterji.

G ra na loterji urabia charakter sta
ły (! ) , wzmacnia wolę (!!!) , że gracz 
nie zraża się niepowodzeniem, pokonywa 
je i śm iało dąży do raz wytkniętego celu; 
powiada sobie: „muszę wygrać “  i w koń
cu napewno wygra nie on sam, to jego  
syn albo wnuk... i cel będzie dopięty.

Taka jest treść doktorskiego odczytu 
rozniesionego na falach  eteru do najodle
glejszych zakątków Polski

Być może też, że był słuchany i w 
Wiedniu, Gracu, Bernie, Lincu, i w P ra
dze, gdzie jeszcze do dziś dnia może 
istnieje austrjarka loterja rm wyzysk bie
dnych obywateli.

Trudno napewno twierdzić, ile „cywi
lizowany zachód “  stracił nie rozum iejąc 
polskiego odczytu „ Ja k  grać, żeby wy
grać na loterji".

K ierownik literacki P olskiego R adja  
jeszcze po części ocalił prestige tej insty
tucji, umieszczając ów odczyt bezpośred
nio po występie pełnego zawsze humoru 
pana Ludw ika Lawińs/dego.

Coprawda, lo część wiadomości poda
nych przez pana prelegenta jest nam 
znana, boć specjaliści w tym fachu, jak  
pan Lichtenstejn, pan Machonbautn czy 
pani W ołańska często to nam przypom i
nają. Wielkie/n natomiast i prawdziwie 
epokowem  odkryciem  jest, żeby czerpał 
natchnienie ze snów i egipskich senników. 
O tem nawet tak poważny autorytet, jak  
pan redaktor Pomeranc, w redagowanym  
przez siebie sześciomiesięczniku loteryj
nym, ani razu nie wspomniał.

Powszechnie się mówi „Sen mara, 
B óg wiara“. Okazuje się, że nie. B o  m a
my słuchać się sennika.

Cóż mówi sennik?
Sennik daje taką radę: „Łysina u 

mężczyzny, to znak m ądrej głow y; ale u 
kobiety, zw łaszcza dziewczyny, to znak, 
że ma w głowie plewy“ i takiej oso
bie „nie radzi się stawiać na loterji, 
chyba, że koniecznie chce, to może posta
wić na: 17, 71, i 90“.

Inna rada: „Komu zęby wybito we 
śnie, ten na pociechę niech postawi sobie 
na loterji 39, 47, 82, a może być pewny, 
że jeżeli nie przegra, to z pewnością wy
gra, choćby się tam niewiedzieć co 
działo".

Szanowny Prelegent podał całemu 
światu wyborny sposób na wyrobienie 
woli i uksztalcenie charakteru.

W yrażając mu za to g łęboką wdzięcz
ność, pozwalam  sobie wobec tego zainter- 
pelow ać Pana Ministra Oświaty i W. R

1) Czy panu AMinistrowi wiadome jest 
to tak doniosłe na polu pedagog ji odkry
cie pana prelegenta?

2 ) Jeż eli tak, to zapytuję, czemu do
tychczas w odnośnych podręczn ikad  
szkolnych nie figuruje między innemi 
przykazaniam i i to: „pamiętać abyś za
wsze grał na loterji!1'?

M yślę, drogi Yery, że wydrukuje Pen  
len lisi?

Z poważaniem
St. B .“.

Z colą chęcią, drogi Panie (czy P a
ni? ) St. B. ( Szanowne Czytelniczki i Czy
telników czuję się w obowiązku pow iado
mić, że list jest autentyczny).
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BURBOŃSKIE KOLISACJE .W POLSCE
NA MARGINESIE ZAŚLUBIN NA DWORŻE HISZPAŃSKIM

ZARĘCZYNY JANA ZAM OYSKIEGO Z IZABELLA, INFANTKĄ HISZPAŃSKĄ. —  KAROLINA L  tsOURBON TW AN 
DRZEJOWź* ZAMOYSKA. —  KAROLI-NA Z ZAMOYSKICH ZA KENIER BO U RBON EM . —  M ARGERITA Z BOUR 
BONÓW  W ŁADYSŁAW OW A CZARTORYSKA —  M A R G ER ITa CZARTORY-SKA ZA GA BRYELEM  BOURBON EM .

IZABELLA Z BOTOR BONÓW  JANOW A OSTROROGOW A.
W dniu dzisiejszym w kaplicy pałacu 

ia oławskiego w Madrycie odbyły się za- 
śkubbij łut antki hiszpańskiej, Izabelli Al- 
fonsyiny (córki zmarłej niedawno siostry 
toralewtskńej, inlaotiki Mercedes), — z Ja 
nem Zamoyskim z Podzamcza.

Nie od rzierzy będzie poświęcić przy 
tej okazji kilka słów ciekawej sprawie, 
mianowicie polskim koligacjom tej naj
starszej w Europie rodziny królewskiej.

Izabella AMomsyma nie jest pierwsza 
Bourbaniką, wychodząc-;  za mąż za Po
laka. Boufboriiowie są spowinowacony i 
spokrewnieni z latku" rodzinami polskie
mu przedewszystkiem zaś i kilkakrotnie z 
rodzi aa Zamoyskich.

Rzadko która rodzina, a powieuzmy 
otwarcie — żadna z rodzin arystokratycz
nych w Polsce nie ma tak pięknych kart 
*y swej historji, jak rodzina Zamoyskich. 
Nigdy roazina ta nie splamiła się pryWa- 
%  czy odstępstwem, przeciwnie, każdy z 
tej przedstawicieli zawsze był wzorem 
prawdziwego Polaka i obywatela.

Począwszy od protoplasty rodu, wiel
kiego kanclerza Jana Zamoyskiego, jed
nego z największych mężów Stanu, ja
kich mneliśmy kiedykolwiek, i jednego z 
najbardziej zasłużonych synów Ojczyzny 
popi zez całą naszą hisitorję przewija się 
nić zasług tej lodźmy.

„Pan Andrzej", zwany „niekoronowa 
nyni królem polskim", przywódca społe
czeństwa z r. 18o3, jenerał Władysław 
Zamoyski z Poznańskiego, oraz jego żo
na jpinerałowa z Dzialyńskich Zamoyska, 
opiekunowie emigrantów polskich i twór 
cy szikól w Kórniku i Kuźnicach, ich syn 
Władysław, twórca fundacji kórnickiej, 
ich córka hrabianka Marja Zamoyska, nie 

' strudzona oa lat czterdzi estu działaczka 
aa niwie narodowej, ordynat Maurycy 
Zamoyski, wiceprezes Komitetu Narodo
wego w Paryżu, miljony rubli składający 
na formowanie wojska polskiego we 
Francp .. oto kitka ostatnich listków z 
ie?o  prawdziwie zaszczytnego wieńca 
laurowego, jakim jest histoija rodziny 
Zamoysikicń.

(Nawiasem wspomnę, że demagogja, 
jaką niektóre obuzy polityczne stosują 
względem ordynacji Zamoyskiej, jest 
istotnie godną pogardy Rozpowszechnia 
się wersje o fatalnej gospodarce w ordy
nacji, o niepłaceniu podatków i t. p. W 
rzeczywistości sprawa przedstawia się 
tak, że zarząd ordynacji wogóle nie ma 
żadnej możności działania w tym czy in
nym kierunku, nie może wpłynąć ani na 
gospodarstwo, ani na wzrost dochodów.

Jednym bowiem z najważniejszych 
punktów ordynacji, ufundowanej jeszcze 
przez,kanclerza Jana Zamoyskiego, jest 
warunek, że tylko kilka folwarków bę
dzie administrowanych przez ordynata. 
Reszta, t. j. przeszło 300 folwarków 
ntmej więcej 320 tysięcy morgów) musi 
być wydzierżawiona zubożałej szlachcie 
ma specjalnie niskich warunkach. Ordy
nacja jest właściwie instytucją dobroczyn
ną, o czem niektórzy przywódcy ludu nie 
mówią).

W racając do rzeczy, t. j. interesującej 
nas sprawy koligacyj burbońskich w Pol
sce: z Bourhonami skoligaćona jest bocz
na 'inja rodziny Zamoyskich, z Podzam
cza

Mianowicie Andrzej Zamoyski ożenił 
się z Karo raną z domu Bo ur bonów z linji 
sycylijskiej. Z małżeństwa tego są nastę
pujące dzie ń; Tomasz, dwie córki (obie

dynałów na Sieniawie i Gołuchowie) Mia 
nowicie ojciec obecnego ordynata, Wlady 
slaw Gzartoryski, ożenił się z księżniczką 
Margueritą Bourbon, z linji francuskiej 
(orleańskiej). Ich wnuczka, a córka obec
nego ordynata, Adama —  Margeirita Czar 
toryska wyszła dwa lata temu za mąż tak
że za Bouirboiia (z linji hiszpańskiej vel 
sycylijskiej), Gabryela, rodzonego brata 
Reuier Bouroona, ożenionego, jak wspom 
niatem wyżej z Karoliną Zamoyską. Ga
bryel również jest oficerem hiszpańskim.

Tinzecią rodziną poisiką spowinowaco
ną z Bourbomjmd jest jedna z najstarszych 
rodzin polskich — niestety, dziś mieszka
jących na obczyźnie — miarnow idę rodzi
na Ostrorogów.

Jeden z ostatnich przedstawicieli tej 
■rodziny (wówczas jedyny w Polsce) pO' 
■wstaniec z r. 1831 wyemigrował do Lon
dynu, gazie pozostał na stałe. Jedyny je
go syn (żyjący dotychczas), Leon Ostro
róg' jest obecnie radcą prawnym znanych 
zakładów Wickersa. "Ma dwóch synów: 
Jana, b. oficera armiji jen. Hallera we 
Francji, oraz Stanisława, pułkownika air- 
mji angielskiej.

Właśnie Jan Ostroróg żonaty jest z 
Izabellą Bourbom, cótrką (z pierwszego 
małżeństwa) obecnej żony słyunego mil-

jardera Bazylego Zachairowa, jednego z 
głównych akcjonarjuszów kasyna gry w 
Monte Carlo.

W powinowactwie, zresztą daiekiem, 
jest z Bona bonami rodzina Radziwiłłów. 
Mianowicie wnuczka Konstantego Radzi
wiłła (z Poloneezki), ożenionego z Loui
sa piane (córką sryninego założyciela ka
syna w  Monte Cailo) —  Jadw iga (z do
mu de la Rochefoucault), wyszła za mąż 
za Sykstusa Bombom z linji parmeńskiej 
(tego samego, o którym przed trzema laty 
rozpuszczono niedorzeczne, a złośliwe 
plotki, jakoby z tego powodu mirał aspi
racje'dio tronu polskiego).

Wreszcie, aby wyczerpać kwestję ko
ligacyj Burbuńskich w Polsce — naomie- 
rnić można, że Bouirbo nowie są skoligace- 
ni, nawet kilkakrotnie z Karolem Stefa
nem Habsburgiem z Żywica. Mianowicie, 
wspomniana wyżej Karolina z Bourbo- 
inć/w Andrzejowa Zamoyska jest siostrze
nicą obecnego właściciela Żywica, t, j. 
cioteczną siostrą tego ostatniego.

Alfons XIII "zaś, obecny Król Hiszpa- 
mji jest siustrzeńeenj (zmarła infantka Mer 
cedes — siostrzenicą) Karola Stefana (no- 
lOzonjm synem jego siostry).

Oto, co sie da powiedzieć na teniat 
koligacyj buubońskich w Polsce.

Ju lj. Bab.

■ BBnm u  jKBSSSeua

ZMIERZCH BOGÓW
D RA M a T  M U ZYCZN Y W 3-CH A KTACH , SŁO W A  I M U Z Y K A  R. W A GN ERA.

Pierścień Nibelunga podobnie jak 
Faust Goethego jest dziełem całego ży
cia R. Wagnera. Myśl napisania tego 
utworu powstała jeszcze w czasie pobytu 
twórcy Lohengrina w Rydze, a rok 1848 
był tu decydujący. W lecie zajął się W a
gner suidjowaniem podania o Nioelun- 
gach, a w jesieni rzucił już na papier 
pierwszy szkic dramatu. Z początku mia
ła to być opera bohaterska w trzech ak
tach, później rozwinął Wagner pierwotną 
koncepcję jednego dramatu do trzech od
dzielnych, składających się z następują
cych trzech części: W alkirji, Młodego
Zygfryda i śmierci Zygfryda, wreszcie w 
r. 1882 zdecydował ostateczny układ 
dzieła, które pod nawą Pierścienia Nibe
lunga miało objąć już cztery dramaty, a 
to= Zteto Renu (jako wstęp), następnie 
W alkirję, Zygfryda i Zmierzch Bogów 
ju ż  wteay akcentował W agner, że nie 
Zygfryd, ale Wotan jest ośrodkiem dra
matu i że w Zmierzchu Bogów ma się ro
zegrać ten ostateczny dramat.

iPraca nad Zmierzchem Bogów trwa
ła cztery lata, rozpoczął ją b^wi =>m W a
gner 9 stycznia 1870 r., a ukończył 21 
listopada 1874 r. Treść Zmierzchu Bo
gów, to dalszy ciąg Zygfryda. Znowu 
występuje w nim na plan pierwszy wal
ka o zdobycie wszechmocnego pierścienia, 
który ma dotąd w swem posiadaniu Zyg
fryd Chce go osiągnąć Hagen, syn Alb- 
czyka; ułożył on cały plan działania, 
jakby tym skarbem zawładnąć. Mianowi
cie podsuwa Zygfrydowi piękną siostrę 
Guntera Gutrunę, która ma podać w od
powiednim momencie Zygfrydowi oszała
miający napój miłosny, by ten zapomniał 
o Brunhildzie. Knowanie to się udaje, bo 
w istocie pod wpływem napoju Zygfryd 
skierowuje swe uczucia do Gutruny. 
Brunhilda jednak trwa w swej miłości
dalej i czyni gorzkie wyrzuty Zygfrydowi 

za Brzozowskimi), córka Karolina, oia'/ z powodu jego niestałości, le n  jednak 
najmłodszy syn Jan. ! jest niewzruszony i beztroski udaje się

Wtaśuw ci ostatni zrrcnv:u knfigiują się j  na łowy; w gonitwie za zwierzem zapę- 
z Bourbortanii. Mianowicie Karolina w y-, dził się nad brzeg Renu, na którego fa- 
szla za mąż za Roni er Bot.wbona, oficer.-! j' lach ujrzał igrające trzy kobiety: są to
gwardj, hiszpańska ej, z którym ma dw oje; córy Renu, które zobaczywszy bohatera 
dz.eri, cfiritę Carmen i syna Ferdynanda, proszą go o pierścień. Zygfryd prośbie 

Jam Zamoyski ożenił się dziś z Izabet-1 jednak odmawia, a mściwe córy Renu 
lą, atfasrfi ą hiszpańską, sioslrzenieą króla i wróżą mu rychłą śmierć. Po ukończeniu 
A jfcw a XL1I ’ ' jlowów Zygfryd opowiada wypoczywają-

Po za Z^ntpysńcmii spokrewniona jest i cym przy ognisku myśliwym koleje swe- 
z BuRctmajio: rotitena G-artoryskich (oi- t------

go życia. Wśród myśliwych znajduje się 
też i Hagen, który w' pewnym momencie 
podaje Zygfrydowi napój, mający bona- 
ierowi przywrócić pamięć a zarazem 
świadomość zdrady w stosunku do Brun
hildy. W chwili, gdy Zygfryd uprzytam
nia sobie swój postepek do Brunhildy, 
zdradziecki cios z ręki Hagena pozbawia 
go życia. Brunhilda widząc to, zabija Ha
gena, a sama rzuca sie na stos. Płomienie 
oczyszczającego ognia gwałtownie się 
rozszerzają i to z taką silą, że ogarniają 
potężną siedzibę bogów Walhallę i roz
sypuje się ona niebawem w gruzy, a z jej 
upadkiem nadchodzi i zmierzch panowa
nia bogów. Jak  więc widzimy z pobieżne
go streszczenia przekleństwo zła zaciąży
ło na catym dramacie; walka o złoto 
sprowadziła całe to zło, „bo kto przez 
pierścień chce dojść do władzy, popełnia 
występek, za który musi być ukarany".

Odpowiednią do koncepcji literackiej 
dramatu jest też i muzyka. Wagner stara 
się ją  dostosować do poszczególnych sy- 
tuacyj dramatu i w tym celu posługuje 
się charakterystycznemi motywami (Leit- 
motiv). Z motywów tych rozwija się w 
dalszym ciągu, podobnie zresztą jak i w 
muzyce symfonicznej tematyczna całość. 
Podkład harmoniczny jest bardzo intere
sujący. Zwracają uwagę słuchacza częste
i oardzo śmiałe modulacje. Orkiestra w 
Zmierzchu Bogów z uwagi na przebiec 
akcji została wzmocniona i obsada je j 
wzrosła do takiej liczby, jakiej nie znaj
dujemy w żadnej partyturze twórcy Tan- 
hausera. I tak ilość instrumentów smocz
kowych doszła do cyfry 64 (16 pierw
szych i drugich skrzypiec, 12 altówek, 
12 wiolonczel i 8 kontrabasów), zaś resz
ta t. j. drzewo, blacha i perkusja do 52 ; 
razem zatem 116 osób.

Wystawienie Zmierzchu Bogów na na
szej scenie poczytać należy D j rekcji Tea
tru za wielką zasługę: w ten sposób
bowiem będziemy mień w niedługim 
czasie, o ile Dyrekcja potrafi dać sobie 
radę pod względem technicznym z Zło
tem Renu — całą tetralogję, czyli całe
go już Wagnera. O szczegółach przedsta
wienia, które starannie przygotowali pp.: 
Dołżyrki (■dyrekcja), Popławski (reżyse
ria) i Wodynski (dekoracje), zdamy spra
wę w następnym numerze.

, J .  Głowacki.

G Ł O S Y  S O D G Ł O S Y
\

PO U STĄ PIEN IU  P. CZECHOWICZA.
A j. Wsch. podała następującą rozmo

wę swego współpracownika z b. Mini- 
s 11 em Ska r6 u p Czecho Lv i; :zem:

— Jakie były istotne przyczyny ustąpienia 
p M inistra?

—  Nie uważam za możliwe pogodzić obo
wiązku czynnego M inistra Skarbu z rolą czło
wieka, zmuszonego do oorony w związku z wy
toczonym mu procesem.

— Ile słuszności jest w rozsiewanych pogło
skach, że Rząd obecny nie cnce się wyrachować 
ze swych w) datków?

—  Niema żadnej słuszności, gdyż dopiero , 
Rząd obecny w ciągu dwu ostatnich lat wyra- 
chowuje się z wydatków. Technika pracy w  Mi- 
nisterjum Skarbu usprawniona została do takie
go stopnia, że niet/lko sporządzone zostały 
sprawozdania rachunkowe za rok 1920-27 i 
1927-28, lecz nadto sporządzone zostały spra
wozdania za lata poprzednie, poczynając od 
1923 roku. Sprawozdanie za r. ubiegły 1927-28 
otrzymała Najwyższa izba Kontroli Państwa 
przed paru tygodniami. Najwyższa Izba Kon
troli Państwa jest organem sejmowym i w 
związku z tern wyrachowanie się przed Naj
wyższą Izbą Kontroli równoznaczne jest z wy
rachowaniem się przed Sejmem.

— Jak p. Minister ustosunkowuje sie do 
dzisiejszego przebiegu Komisji Budżetowej?

— Proszę wziąć pod uwagę, że jrcczucie 
łaktu uniemożliwia mi odpowiedź na to pyta
nie. Mogę tylko jedno Panu oświadczyć, co ze 
sprawą obrad nie ma nic wspólnego, iż infor
macje prasy o mojem lak niezwykłem wzrusze
niu dzisiaj są niesłuszne. Informacja zapewne 
pochodzi z tej przyczyny, że cierpię na dotkliwą 
chrypkę, która utrudnia mi niesłychanie głośne 
przemawianie i nadaje memu głosowi nienor
malną wibrację.

— Czy ustąpienie p. Ministra nie stoi rów 
nież w związku z t. zw. prądami etaiystyczne- 
mi niepokującend sfery gospiodarcze?

— Upewniam Pana, że dymisja moja nie ma 
nic wspólnego z tą kwesiją.

Ajencje P .R .F.S.S. informują, że 
to postanowienie Min. Czechowicza bvło 
pewnego rodzaju niespodzianką dla n;?s 
których kot rządowych: 1 * ' "  :

— Jeżeli w Rządzie brano w  rachubę ewen
tualność zgłoszenia dymisji przez Ministra Cze
chowicza, to krok taki był przewidywany do
piero po zakończeniu obrad Komisji Budżeto
wej w sprawie wniosku stronnictw lewicowych 
o kredytach dodatkowych. Jak dalece decyzja 
Ministra Czechowicza była niesjrodzianką dla 
zbliżonych doń sfer rządowych - i gospodar
czych, świadczy fakt, że wczoraj rozesłano do 
wybitnych przedstawicieli świata przemysłowe
go i finansowego zaproszenia na bankiet na 
cześć Ministra Czechowicza.

O TRWAŁOŚĆ KONSTYTUCJI.
Rzeczpospolita, pisząc o projekta-'il 

zmiany Konstytucji, oświadcza, iż w Sej
mie, ani B . B ., ani lewica nie rozporzą
dzają:

— ...W iększością jx>trzebną dla zmiany kon- 
sytucji, obie więc liczyć się muszą albo z odrzu
ceniem swycń projektów, albo z takiemi zmia
nami, które mogą istotnie wprowadzić pewne 
korzystne postulaty do obecnej konstyiucji.

Szkodliwą natomiast rzeczą jest wprowa
dzanie do dyskusji możności oktrojowania ta
kiej lub innej formy rządu, gdyż z góry wy
klucza pracę rzeczową. Jeżeli można w Polsce,
0 ustalonym ustroju, narzucić wolą kilku osób 
sposób rządzenia obecnie, to można to uczynić
1 jx>tem w  każdym momencie, a wtedy i kon- ■, 
siytucja, jako zależna od woli czasowych wład
ców, nie jest prawem stałem, nie jest konstytucją 
państwa, ale świstkiem papieru, ulegającym roz
darciu przez śmiałe jednostki.

Dla tego element groźby z jednej czy z dru
giej strony musi być usunięty z dyskusji, która 
stanąć winna na stanowisku trwałości pańsiwa 
i pożytku Ojczyzny.

C/Y TO M O ŻLIW E?

Gazeta Warszawska z dnia :) go b m. 
zamieszcza wiadomość tej treści:

— Syn wicewojewody łódzkiego i znanego 
działacza sanacyjnego Lewickiego jest w Łodzi 
edynyrn Polakiem uczęszczającym do żydow

skiej szkoły średniej „Społem". W p o lu je  to 
zrozumiałą sensację wśród miejscowego spede- 
czeństwa polskiego, nie przyziwc-zajmu-go do 
tego rodzaju objawów braterstwa 7 żydami.

Wydaje się to tak nieprawdopodobne, 
iż należy oczekiwać wyjaśnienia zainti 
rtsow ancj osoby.
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Z  K  Si A  J W
BIAŁYSTOK.

Telefony w skolach powszechnych.
„Dziennik Białostocki" pudaje, że ma

g is tra  r-iałegosloku wp-cwadza od d. 1 
kwietnia we wsz;, sukach miejscowych 
szkołach pc wszechiuych telefony. Na ten 
cel wyasygnowano już odpowiednie kwo
ty w budżecie.

BćDGOSZCZ.
Zbiorowe zatrucie.

W miejscowości Kr wyczyn wydałby} 
się tragiczny wypadek. Wskutek wadłiwej 
buoowy pieca zatruła się czadem cala ro
dzina gospodarza Rutkowskiego. Dzięki 
zastosc waniu śnodfeów ratowirczych ado 
lano uratować jedynie żonę Rutkowskie
go i dwoje dzieci, naiorrratJ 55 letniego 
Józefą Rutkowskiego 4&4esłniej Marjd 
Jaskólskiej i 7{Mfitnde] joaefy Piaseckiej 
nie udało się uratować.

GRODNO. 
W y m o rd o w ać całej rodziny.

We wsi Dubno, pcw. grodzieńskie
go, została wyrnocdo ,vana przez niezna
nych sprawców, we w łasiłem mieszkaniu, 
cała rodzina Haików, a mianowicie: Mi
kołaj Halko, łat 55, żona jego Teodora, 
lat 60 i córka Hauna, lat 14. Morderstwa 
dokonano prawdopodobnie w celach ra
bunkowych.

Sprawcy, jak wykazały oględziny móej

sea zbrodni, przedostali się przez okno 
do mieszkania, gdyż ramy okienne były 
wyłamane, a szvby potłuczone. Policja 
prowadzi energiczne śledztwo przy po
mocy p»ów policyjnych.

RADOM. 

Najścte wilków.
W kilku miejscowościach powiatu Ra 

domskiego pojawiły się wilki. We ws> 
Żbików, w gminie Rogi przed paru dnia
mi wilki usiłowały ostać się. do obory, 
lecz gospodarz je spłoszył. Gdy po kilku 
godzinach wilki znowu pojawiły się pod 
oborę, gospodarz wziął od s ą s ia d a  fuzję 
i zaczaiwszy srę za oborą celnym strza
łem zabił jednego wilka. Do wsi Grabo 
wy Las, pod Białoorzegiem również wdar 
ły się wilki. Wieści te potwierdzają ga jo 
wi, którzy znajdują w lesie zagryzione i 
objedzone do kości sarny.

WrLNO. 

KoimnisL. w  shórze anarchisty.
„Ktrrjer W ileński" donosi o  areszto

waniu dawno poszukiwanego komunisty, 
Baizyłego Płaściuka, który jak się okaza
ło był autorem odezw redagowanych w 
duchu anarchistycznym. Odezwy te od 
wielu dni były rozklejane na domach i 
parkanach w Baranowiczach.

DOROBEK POLSKIEGO BISKUPA W AMERYCE
W  odpowieuzi p. Spattatorowi w „Kwai- 

tatnku Emigracyjnym" na wywody, że kler pol
ski w Ameryce nie dorósł do dostojeństw w 
hiwarchji kościelnej, możemy przedstawić do
robek pierwszego biskupa polskiego w Amery
ce, ordynariusza diecezj- gT^enbayskiej, ks. Rhc 
dego, który został tym dostojnikiem, będąc po
przednio zwykłym proboszczem. Diecezja ta li
czy 1/8.473 katolików, 203 księży świeckich, o9 
zakonników; kościołów parafjalnych 174, misyj
nych 68; szkół parafjalnych 124, sierocińców 5. 
Kształcących się kleryków 28. W ciasie paste

rzowania ks. Biskupa odbył się synod diece
zjalny. W  diecezji odoywają się często konfe
rencje diecezjalne, istnieją różne stowarzysze
nia i organizacje katolickie, jesi tomisko dła 
biednych chłopców i dziewcząt.

Pasterz ciesz'- się nznankm owych diece- 
zjan, których większość jest z podrodzeria 
Niemców; nie przestaje jednak być równocześ
nie biskupem polskim, biorącym czynny udział 
w troskach i radościach czteromilponowego wy- 
efeodźtwa. jest też prezesem Zjednuczenia kapła
nów polskicn w Ameryce.

S P O R T

ŚWIATOWA KONFERENCJA P il  KARSKA.

Z A  C ZE R W O N YM  KORDONEM
Terror wobec Lałakóiw. Sąd gdbernjal 

ny w Tutę skazał na karę śmierci piu,cz 
rozstrzelanie 11 chłopów kułaków za zde 
motowanie komitetu w vbor' zego do So
wietów i zamordowanie jej prezesa.

Dnia 3^go b m odbyta się kremacja 
zwkuk tragicznie zmarłego attache mors
kiego amabasady japońskiej w Moskwie, 
k< pitarta K ajanahi. W żałobnej uroczy
stość i wziął udział prawie cały korpus

dyplomatyczny, z dziekanem ambasado
rem francuskim IłerbettUm na czele; z 
ramienia Rządu sowieckiego obecni byli 
szef protokółu dyplomatycznego Floryń- 
skij ze swoim zastępcą, oraz przedstawi
ciel Rewolucyjnej Rady Wojennej. Honory 
wojskowe oddawał oddział ^Krasnoar
m iejców ". W  dwóch krótkich pr zemówie
niach wygłoszonych w języku japońskim, 
zegnali zmarłego kolegę członkowie am
basady japońskiej.

K U L T U R  A J  S Z T U K A
NOWA SZTUKA POLSKA W E LWOW IE.

Teatr we Liwowie wystawił megraną tach lwowskiego literata Artura Ćwików 
rugdzie dotychczas szatkę w  trzech ak- skiego p. t.: „Jukjan Stanisławuwicz".

WIELKA FRANCUSKA NAGRODA LITERACKA.

Tegoroczna wiNka nagroda ‘ ranou- 
stóego Towarzystwa literatów w wyso
kości 10.000 frank'iw pazyznana została 
Aitiertowa Erlande. Kontrkandydatem je
go był Ftenrj Mało. Laureat, który był 
ks ndydatem do nagrody Gonco^wtów,

jest synem Anglika i prowansatki. Jest on 
autorem szeregu powieści oraz kilku to
mów poezyj. D o najbardziej znanych je
go prac na/leżą „Edme Gombres", „Poe- 
me royal" i „Fn campagrae avec la legion 
e trangere".

NOWA PRACA UCZO N EG O  POLSKIEGO.

Bolesław Malinowski, profesor antro
polog ji na uniwersytecie londyńskim, zna 
ny badacz życia ludów pierwotnych wy
dał ostatnio książkę p. t.: „Życie płciowe 
cłzi-kich plemion w północno - zachodniej

Melanezjl". Praca ta zaopatrona je«d wstę 
pem znanego pubhcysty angielskiego Ha- 
weJocka AJTisa, który zaznacza, że dzieło 
prof. Malinowskiego winno być uznane 
za klasyczną pracę z tej dziedziny wiedzy.

UCZONY NIEMIECKI W  KRAKOWIE.

Do Krakowa p r z y b y ć  na zaprosze
nie wydziału prawa Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, dr. Ernest Rabel, prof. Umw. 
Berlińskiego, dyre1ator Instytutu Między
narodowego Prawa Prywatnego. Prof

niGyką zajmuje się prof. Rabel prawem 
m^dszynarodowem prywatnem. Jest on też 
jednym z twórców wspomnianego insty
tutu.

Uczony niemiecki zabawi w Krakowie

Jak  donoszą dzienniki z Pragi Ozecho 
słowacki Związek Piłki Nożnej zaprosił 
delegata Itołski na specjalną konferencję 
w  sprawie zorganizowania rozgrywek

ZAWODY ŁYŻWIARSKIE M ŁODZIEŻY SZKOLNEJ W  WARSZAWIE.

piłkarskich u puchar światowy. Konferen 
cja  ta odbędzie się pnzy udziale ziintere- 
sowamyth państw w Pradze cki. 17 b, m. 
(P A T ).

We czwartek wieczorem odbyły się na 
torze dynasowskim zawody łyżwiarskie w 
jeździe szybkiej o mistrzostwo Szkoły 
Mazowieckiej. Osiągnięto następujące 
wyniki; Bieg 500 mtr.: 1) Ponieważ

66,2 sek., 2) Lipowski. Bieg 1500 mtr.: 
1) Lipowski 3 54,6 sek., 2) Ponieważ. 
Startowało 22-ch zawodników.

Dalszy ciąg zawodów został z powo
du odwilży odroczoii#.

ŻYCIE G O SPO D ARCZE
EKSPORT TEKTURY

Obroty towarowe Polski w zakresie tektury 
wszelkich gatunków za kilka lat ubiegłych, wy- 
kazuią stal? poprawę zarówno po stronie eks
portu jak importu. Poniższe zestawienie ilu
struje rozwój eksportu tektury w 3 latach 
ubiegłych: w  r. 1926 — 3.269 t. — zł. 1.597.000, 
w r 1927 — 3.758 t. — zl. 1.698.000, w r. 1928 
— 3.834 t. — zł. 1056.000, przyczem zaznaczyć 
należy, iż w roku 1926 tektura uszlachetniona 
jak duplex, triplex prasowana, folista nie była 
wogóle eksportowaną, gdy w 1927 r. odnośny 
eksport wynosił 25 tonn, wartości 13 000 zł., 
w 1928 r. —  34 tonn wartości 46.000 zł. Co się 
tyczy lmpo.tu to przewyższa on jeszcze stale 
eksport w zakresie tektury naturalnego koloru 
niebarwionej. Ujemne saldo w tym dziale obro
tów wyniosło w 1927 r. — 4.277.000 zł., w r. 
1926 — 3.020.000. Na korzystną dla nas zmia
nę w sumie 1.257.000 zł. złożyły się zarówno 
pozycje eksportowe jak i importowe.

Inaczej kształtuje się. sytuacja w zakresie 
tektury barwionej lub nasyconej smołą, gdzie 
mimo dodatniego salda obrotów, zwyżkowej 
tendencji wymiany towarzyszy stałe osłabienie 
rozmiarów tegoż salda, jak wskazuje poniższe 
zestawienie;
1926 112.000 482.000 +  370.009
1927 284.000 576.C00 +  292.U00
1928 408.000 610.000 +  202.ooo

Dotychczasowymi głównymi odbiorcami
tektury wszelkich gatunków są następujące kra
je, które w roku 1928 importowały z Polski;

Szwecja ■> 1.076 589.000

Niemo*
Austrja
Danja
Czechy

1.125
584
258

172

468.000
333.000
143.000 
90.U00

Jak widać z powyższego tow ar polski jest 
dobrze lokowany na kilku rynkach, przyczem  
czynione są próby zdobywania nowych od
biorców nawet poza Europą. Akcja ta v iąże 
się z częściową utratą rynku czeskiego, oraz 
zupełną — rumuńskiego. Wprowadzone przez 
tę o s ta m i™ !"  w wysokości doi. 6.17 ża 100 kg. 
czyli przeszło 100 proc. wartości samego to
waru, uniemożliwia' ekspoit fabrykom, k*óre 
ongiś lok iwały cały kontyngem przeznaczony 
na eksport w  RumunjL Również Czechosłowa
cja podniosła z dniem 1.8 r. ub. stawkę celną 
z Kc. 72 za 100 kg. na Kc. 108 za 100 k* 
czyli o 50 p ro c , tak że obecnie cło czeskie 
stawki polskiej na tekturę importowaną z 
Czech, le n  stan rzeczy należy uważać za nie
normalny, gdyż Czediosłow u  ja eksportuje ma 
czne ilości tektury do Polski i stara się ten 
eksport stale rozwijać.

W  związku z  nowemi rynkami zbytu na 
plan pierwszy wysunęła się Holandja, której 
zainteresowanie się towarem polskim wyraża 
się licznemi zapytaniami napływającemi do 
P. I. E.

Należy się spodziewać, iż ze względu na 
dogodne warunki współpracy ofiarowane przez 
kupców holenderskich, prowadzone obecnie 
ożywione pertraktacje wstępne dadzą konkre
tne rezultaty eksportowe.

Z GIEŁDY

Rabel uchodzi za najwybitniejszego i om a' kilka dni, a w środę 13 b. m. wygłosi w 
nistę nienr.eckiego. je s t autorem całego auli Uniw. Jagiellońskiego odczyt p. t.: 
szeregu dzieł z tej dziedziny. Po za roma- „Międzynai odewe n ąd v  w dziedzinie

prawa prywatnego".

ZGON W YBITNEGO MALARZA WŁOSKIEGO.

W  M ećjolanie zmarł przeżywszy lat ziano Bianami. IGace jego były wielokrot 
89 słynny wioski artysta - maaarz Vespa- nie odznaczone medalami na wystawach

zagranicznych.

AMERYKA A 150 ROCZN3CA ŚMIERCI PUŁAWSKTFGO,

Senat Federalny Stanów Zjcdnoczo-1widuje utworzenie komisji pod nazwą: 
nych uchwali! uczcić 150 rocznicę śm ierci, United States Pułaski Sesąuicentennial 
Kazimierza Puławskiego. Rezolucja orze- Uetebration Commission.

Wahity i dewizy:
Dolary 8.88 i trzy czwarte, Belgja 

1(23.83, Szw ajcarja 171.51, Londyn 43,26 
i pół —  43.26, Nowy Jortk 8.90, Paryż 
34.83, Praga 20.39 i pół, Wiedeń 125.29, 
Włochy 40.08 i pół.

Akcje.
Bank Polski 175.50, Bank Dyskonto

wy 140 B?irk Zw. Sp. Zar. 85, Siła i Św. 
138— 142, Fiirley 82.00, Tow.
Węgla 86.00, Moclrzejćiw 2 9 .5 0 —29.75> 
Ostrowieckie ser. A. 102— 104.50— 102, 
Ser. B 1 0 2 - 102.50 — 1 C'2, Starachowice 
$1 .50— 3 2 -3 1 .2 5 .

Papiery procentowe.
7 proc. L. Z. Banku Rolnego 83.25, 7 

proc. L. Z. Bankm Gospodarstwa Krsi.ow. 
83.25, 7 proc. Obligacje Bantu  Gospod. 
Krajów. 83.25, 4 proc. Pożyczka Inwesty
cyjna 112.50— 112.75— 112.75, 5 proc. Po 
życzteaPremjowa Dolarowa 92 50— 92.00, 
8 proc. L. Z. Banku Rolnego 94.00, 8 proc 
L. Z. Banku Gceocdareiiwa K  a ’ow. 94. 
8 proc. Obligacje Komunalne Banku Gos.

Kraj. 94 .00 , 5 proc. iPaństw. Poż. Konw.
67.00, 10 proc. Pożyrzka Kolejow. 102.50* 
5 piroc. Poż. Konw. Kolejowa 59, 5 proc. 
L. Z. m. Warszawy zlot. 53 4 i pól proc 
L. Z. zlotowe 50, 8 pioc. Miejskie zlotowe 
69.85, 8 piroc. L. Z m. Łodzi o2.75, 10 
iproc. L. Z. m, Siedlec 70.50.

ZIFM IO PŁO D Y.
LW ÓW , 9.3. Pszenica dworska 49, 

f 0, zŁBorowa 43— 44, żyto 34.00— 34.50, 
yijzmień brow. 3 5 .0 0 -3 6 .0 0 , przemiał 
30.5—31.5, owies 32.00— 33.00, kukury
dza — ,— , ziemniaki przemysłowe 4 .7 5 --  
5, fasola biała 125— 150, kolorowa 50— 
55, krasa 05— 75, groch pól V ictaiia 51,
55.50, polny 28— 40, breczka 41.50—
42.50, len 7 4 — 76, siano słodkie krajowe 
prasow ane 1 8 - - 2 2 ,  r-lorna prasow ana 8, 
10-, lubim niebieski 22— 23, rzepak ozimy 
7 5 — 77, maka pszenna o5 proc. 7 0 — 71, 
otręby żytnie 2 3 — 23.5 , pszenne 2o .25—  
2 i .75; .  I asza jaglana 8 5 — 87, jęczmienna 
50 .00— 52.00, koniczyna czerwona lt>0, 
180.
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BUDŻET W SENACIE
(Koniec ze str. 2-ej. ).

pacyfikacji wschodniej Europy. Z zado
woleniem podkreśla mówca, że dyploma
cja sowiecka wyrzeka się wojny jako na
rzędzia polityki wobec naszego sojuszni
ka Rumunji.

Zaszedł też inny fakt historycznego 
znaczenia. Spór, wywołany przed 60 laty 
zajęciem Rzymu przez wojska włoskie, 
został szczęśliwie załatwiony ku zadowo
leniu Stolicy Apostolskiej, narodu wło
skiego i ku radości katolików całego świa
ta. Ojciec święty, stawiając dobro Ko
ścioła ponad doczesne sprawy terytorjum 
Kościoła, zasłużył na wdzięczność wszyst 
kich wiernych, którzy z czcią i posłuszeń
stwem do swej władzy duchownej się od
noszą.

Mówca omawia wreszcie debaty nad 
sprawą mniejszości w Lidze Narodów i 
podnosi, że zasady wyrażone przez p. 
Zaleskiego znalazły uznanie i rozszerze
nie w przemówieniach przedstawicieli 
Francji i Wielkiej Brytanji, oraz że dy
skusja zakończyła się przyjęciem tezy de
legata polskiego. Sen. Lubomirski koń- 
C2Y apelem do mniejszości narodowych 
w (Polsce, by wierzyły, że załatwienie 
spraw mniejszości jest dla każdego poli

tycznie m y ś lą c ^ ' Polaka pilną troską i 
czy traktaty mniejszościowe istnieć będą, 
czy przestaną, wymaga tego polska rada 
stanu, sumienie polskiego społeczeństwa 
i poczucie sprawiedliwości.

Przemawiał następnie sen. Horba
czewski (KI. U kr.), poczem przystąpio
no do budżetu

m i n . r o b ó t  p u b l i c z n y c h .
Referował sen. Dąmbski (B . B .) , 

oświadcza, że komisja Senatu zniżyła wy
datki tego budżetu o 4 .067 .000  zł. (fun-’ 
dusz drogowy o J700.000 zł., a pozycję na 
odbudowę kraju o 3 .367.000 zł.).

Sen. Drucki - Lubecki (B . B.) oma
wia potrzeby odbudowy i stan dróg

Sen. ks. Albrecht (Chrz. Dem.) po
piera postulaty dozorców drogowych na 
terenie b. zaboru austrjackiego

MIN. KOMUNIKACJI.
Sprawozdawca sen. 'Przybylski (B . 

B .) przytoczył, jakie zmiany Komisja pro
ponuje celem przywrócenia cyfr pierwo
tnego preliminarza rządowego.

W dyskusji zabrał głos jedyny sen 
Lempke (B . B .), poczem debatę budżeto
wą zamknięto. W poniedziałek głosowa 
nie.

K R O N I K A
MARZEC

NIEDZIELA

Dziś: 40 Męczenników  

Jutro: Konstantyna

W schód słońca g. 6.4  
Zachód godz. 17 .30  
W schód księżyca 6.18 
Zachód godz. 16.19

UROCZYSTOŚĆ W SEMINARJUM WARSżAWSKIEM
Tradycyjnym zwyczajem odbyła się 

w czoraj w Seminarjuni Metropolita Lnem 
Warszawskiem dysputa scholastyczna ku 
C2ci św. Tomasza z Akwinu, patrona 
'szkół katolickich. Uroczystość obecnością 
'swą uświetnili: J . Em. Ks. Kardynał Ka- 
kowski, Nuncjusz Apostolski J . E. Ks. 
'Arcybiskup Fr. Marmaggi, J .  E. Ks. Bis
kup Szlagowski, Ks. Prałat J .  Gautier, 
K s. Prałat Kępiński, Ks. red. R. Dąbrow
ski oraz wszyscy Ks. Ks. profesorowie 
Sermnarjum z rektorem, Ks. Infułatem 
Fiatowskim na czele. Wchodzących na sa 
k  dostojnych gości powitał chór semina
ryjny śpiewem „Sacerdos et Pontifex“ .

Tematem dysputy była teza: Istnienia 
B °ga nie można udowodnić z samej Jego 
idei (a priori), z całkowitą natomiast pe
wnością można je wykazać z rzeczy stwo 
rzonych, wnosząc ze skutków o przyczy
nie (a posteriori).

Obrońca tezy, alumn Józef Woźniak, 
nawiązując do samej postaci Doktora A- 
niefekiego, twórcy wszechstronnej i po
tężnej syntezy filozoficzno - teologicznej, 
wykazał wieczną świeżość myśli genjal' 
nego Dominikanina z XIII w., który z nie 
odpartą siłą dowodową argumentacji, 
ścisłością i przejrzystością logiki daje od
powiedź na najbardziej istotne i zasadni
cze problemy, ducha ludzkiego niepokoją 
ce. W czasach dzisiejszych, w dobie kom 
pletnej niemal anarchji umysłowej, moral
nej, społecznej i religijnej, dyskutowane 
zagadnienie, kwestja istnienia Boga, na
biera specjalnego znaczenia. W przeci
wieństwie bowiem do wieków ubiegłych,

kiedy co najwyżej kłócono się o to, jak 
należy pojmować P. Boga, lub też w jaki 
sposób G o czcić, teraźniejszość nasza 
w raz ze swoją niewiarą i swoim uiylita- 
ryzmem życiowym coraz śmielej podiważa 
samo istnienie Boga. ~

T o też duszną jest atmosfera życia dzi 
siejszej spoganiałej ludzkości, życia na
stawionego na to ziemskie jedynie trwa
nie. Przed dręczącemi duszę pytaniami: 
co dalej? eo po śmierci? — Szuka się za
pomnienia w zmysłowem używaniu, a ileż 
razy samobójstwem przecina się nić wąt
pliwości i zagadki.

Obrońca tezy wykazał następnie nie" 
dostateczność rozumowania tych filozo
fów, którzy utrzymywali, że w samej idei 
Boga mieści się już rzeczywiste Jeg o  ist
nienie (św. Anzelm, Descartes, Leibniz). 
Pobieżna bowiem nawet analiza pojęcia, 
jakie mamy o istocie nieskończonej, wy
starcza, by się* przekonać, że pojęcie to 
pochodzi z zewnątrz, mianowicie; z przed 
miotów zmysłowych, które nas otaczają.

Rozwinął następnie mówca jeden z 
pięciu klasycznych dowodów na istnie
nie Boga, ułożonych po mistrzowsku 
przez św. Tomasza, poczem potoczyła się 
właściwa dysputa, 4. j. odpieranie i zbija' 
nie zarzutów, które stawiali alumni — 
Tad. Puder i Br. Wróblewski.

Całość oddana z siłą; przekonaniem 
tudzież młodzieńczą werwą, zrobiła jak- 
najlepsze wrażenie na uczestnikach, któ
rzy nie szczędzili słów uznania młodym 

filozofom4*.

0 budowę Kościoła Opatrzności Bożej
(VOTUM NARODOWE).

W ybór miejsca pod budowę kościoła j djecezijach pod promktoiatem J . E . Ks. 
Opatrzności Bożej pinzez Komisję Sejmo- Biskupów Ordynarjuszów. 
wą na placach Mokotowskich w dzielnicy Zbiorowe obudzeń z p T Z tri i obo
li a^więtKSzyoh projektowanych gmachów wiazku współd, ia‘ • '•'a wszystkieh katon 
reprezentacyjnych zadecydował o spraw- ków w dziiele wyńeSnien a ślulu; N arodo 
nem posunięciu pianowych prac Federacji we„ 0 uczynionego przez Sejm Czt^ole- 
S p tM m ia  Volum Narodowego. . “S  “ ywy oddźwięk, czego

Utworzono Stołeczne Koło Pan, współ dowodcm mnożące sie zastępy członków 
pracujących z Federacją, gdzie ugrapowa f ^  oraz opłacane za pośrednie-
w  iaia ^ ’Wvbl<n,eJsze osoby, ^ o re  roz- ^  J lskich finn ofiary.
Avijają pi acę propagandowa oraz jedni ją .
•aatankaw następujących trzech kategorii: ‘Kalotidka Polska zrozumiała, ze honor
dożywotnich, wpłacających po >00 zl. je- Narodu wymaga jaknajśpieszniejszego 
chrcrazowo, zwyczajnych, płacących po wypełnienia ślubu, jako aktu widaieczno- 
10 zł. rocznie, oraz popierających, ulacą- ści za niepodległość i Cud nad Wisłą, 
cych rocznie przynajmn ej 4 zl. I Wszelkie wypłaty przyjmuje P.K.O. na

Obecnie  ̂przystąpiono do organizacji konto Nir. 16160, oraz Śekretarjat Gł. Fe- 
oddziatów Federacji w poszczególnych dioracji, ul. Miodowa 17 m. 12.

POMOC DLA WILENSZCZYZNY.

STAN POGODY
W dniu 9 marca rankiem panowała w Środ

kowych i zachodnich okolicach kraju oraz w 
Wileńskiem pogoda o zachmurzeniu malem, na
tomiast na południu i wschodzie Polski było 
pochmurno i miejscami w  Małopolsce padał 
drobny śnieg. Temperatury o godz. 7-ej wyno
siły: około 1-go stopnia powyżej zera na M a
zowszu, Pomorzu, na Śląsku, w Poznańskiem i 
Krakowskiem. Około 2 stopni powyżej zera w 
Kaliskiem, natomiast na wschodzie Polski tem
peratury były nieco poniżej zera, a w Wileń
skiem i w Suwalskiem utrzymywał się lekki 
mróz od 5 do 9 stopni.

Opady w dniu ubiegłym ogarnęły za wyjąt
kiem Kaliskiego cały obszar kraju, lecz były 
naogół nieznaczne i tylko w Tatrach i w W i
leńskiem, oraz miejscami na Mazowszu były 
obfitsze, dochodząc do 3 i do 5 mm. Szata śnie
żna wskutek odwilży w zachodniej i w środko
wej częściach kraju nie uległa narazie większym 
zmianom. W Tatrach wskutek obfitszych opa
dów dochodzi grubość pokrywy śnieżnej do 
130 cm.

W  W arszawie o godz. 10-ej była pogoda 
zmienna, a temperatura wynosiła — 1,2 stopni.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zachmurzenie zmienne z przelot
nym gdzieniegdzie opadem (śnieg lub deszcz). 
W Wileńskiem lekki mróz, pozatem po nocnych 
przymrozkach w ciągu dnia odwilż. Słabnące 
wiatry z północy.

W IA D O M O ŚCI K O ŚC IELN E

Dziś w  niedzielę 4-ą Wielkiego Postu w ko
ściołach i kaplicach Stolicy odbywać się będą 
zwykłe niedzielne nabożeństwa sumy z kaza
niami, a po nieszporach odprawione zostaną 
nabożeństwa pasyjne. W  kościele Archikatedral- 
nym św. Jana o godz. 9.30 odprawiona zostanie 
na intencję Archikonfraterni Literackiej uroczy
sta wotywa. O godz. 10.30 rozpocznie się ju 
trznia, po ukończeniu której odbędzie się po
kropienie (aspersja) i procesja, poczem odpra
wiona zostanie suma z kazaniem, nieszpory o 
godz. 4-ej po poi.

W kościele św. Jacka (po-dominikańskim) od
będzie się dziś ku czci św. Tomasza z Akwi
nu nabożeństwo odpustowe z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, kazaniami i proce
sjami na sumie i nieszporach.

Nabożeństwa pasyjne z wystawieniem Naj
świętszego Sakramentu, odśpiewaniem G orz
kich Żalów, nauką, procesją i udzieleniem bło
gosławieństwa odbędą się dziś o godz. 4-ej po 
poł. we wszystkich kościołach parafjalnych z 
wyjątkiem Archikatedry, w kościołach Zakon
nych OO. Kapucynów przy ul. , Miodowej i

OO. Redemptorystów przy ul. Karołkowej oraz 
w filjalnych: Świętej Rodziny na Powiślu, Chry
stusa Króla przy ul. Skaryszewskiej na P ra
dze, św. M arcina przy ul. Piwnej, a także o 
godz. 7-ej wiecz. w po-Bazyljańskttn przy uł. 
Miodowej i u księży Jezuitów przy ul. Święto
jańskiej.

Nabożeństwa różańcowe z wystawieniem
Najświętszego Sakramentu i udzieleniem błogo 
sławieństwa odbędą się dziś o godz. 4-ej po 
poł. u św. Józefa Oblubieńca (po-Ka> mełickrm), 
o godz. 5-ej w kościele Opieki św. Józefa (P .P . 
Wizytek) na intencję Ojczyzny oraz o goćz, 
6-ej wiecz. w Archikatedrze.

Msze św. św. t. zw. ostatnie odprawione 
zostaną dziś w kościołach: o godz. 12-ej Mat
ki Boskiej Królowej Polski na intencję Ojczy
zny. Kazanie wygłosi ks. prałat Jaćhimowski, 
w po-Bazyljańskim i Opieki św. Józefa. O 
godz. 21.30 w Archikatedrze, księży Jezuitów  
św. Karola Boromeusza przy ul. Chłodnej, św. 
Józefa Oblubieńca, św. Krzyża, św. Aleksandra, 
Zbawiciela i Ś.Ś. Apostołów Piotra i Pawła.

REKOLEKCJE DLA MŁODZIEŻY  
AKADEMICKIEJ.

W  dniach 13, 14 i 15 marca odbędą 
się w Kościele Świętej Army rekolekcje 
dla Młodzieży Akademickiej. Konfereo- 

ie prowadizi będzie Ks. Rektor Szwejnic. 
Rekolekcje rozpoczną się o godzinie 8-ej 
wieczorem i trwać będą dto godziny 10 z 
rana dnia 17 b. m. W  dniu 17 matnea o 
godzinie 4 po południu Ks. Biskup Szla
gowski udzieli Młodzieży Sakramentu 
Bierzmowania. Wstęp tylko za legityma
cjami.

WALNE ZEBRANIE P.T.O.N.G.B.
„Zarząd Gtłówny Polskiego Tow. O- 

ipiekd nad Grobami Bohaterów niniejszem 
zawiadamia, że Watne Zgromadzenie 
Tow. odbętdizie się dnia 24 marca 1029 ro 
ku w lokalu biura Plac Trzech Krzyży 8, 
m. 16 o godz. 11-ej rano w pierwszym ter 
minie, a godz. 12-ej w drogim terminie.
I *
TOW. WAGONÓW MIĘDZYNARODO

WYCH. ^
Towarzystwo W agonów  Międzynaro

dowych zobowiązało się przyjąć do służ
by konduktorów —  Polaków w  liczbie 
proporcjonalnej do taboru tego towarzy-. 
siwa kursującego na kolejach polskich, 
gama jest znajomość języka francuskiego i 
Od kandydatów na konduktorów wyma- 
niemieddego.

W chorobach krwi, skórnych i nerwo
wych, osiągamy pnzy stosowaniu natu
ralnej wody gorzkiej „Franciszka - Józe
fa" regularne funkcjonowanie narządów 
trawiennych. Wybitni specjaliści przyzna
ją, że są niezmiernie zadowoleni :re zba
wiennego działania dawno stwierdzone
go, wody Franciszka - Józefa, Żąć. w apt

f ł  A  D J 0

Państwowe rezerwy zbożowe wezmą 
udział w akcji pomocy ludności Wileń- 
Rzczyzny w miejscowościach dotkniętych 
klęską nieurodzaju. Ministerstwo Komu

nikacji przyznało specjalną taryfę ulgo
wą dla transportów żyta, które dostar
czane będą dla Wileńszczyzny.

- -  W ARSZAW A
216,5 kc. 1385,7 m.

Program  Polskiego Rad jo na poniedziałek, 
11 b. m.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mar}.’, 
kom. lotn.-meteor. 12.10 Koncert gramof. 13.00 
Kom.: roln. i meteor. 14.50 Kom.: meteor.,
gosp. i nadpr. 15.10 „Epoka dzielnicowa** —  
prof. S. Arnold. 15.35 Nadprogram, komunika
ty. 15.50 Koncert gramof. 17.00 „Skarga** — 
prof. S. Adamczewski. 17.25 „Pierwszy polski 
Zjazd nauczycieli języków nowożytnych** — p. 
Jadwiga Koludzka. 17.55 Transm. muzyki lek
kiej. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Wykład literatury 
francuskiej. Lektor Lucien Roąuigny. 19.35 Nad
program, komunikaty. 19-56 Sygnał czasu. t
20.00 „Dzieje muzyki polskiej** — prof. Stan. | 
Niewiadomski. 20.30 Transm. konc. z Katowic. 
W przerwie konmn. Teatrów Miejskich., godz. j 
22.00-ej kom.: lołn.-meteor., P . A. T., polic., 
sportowy, oraz nadprogr. 22.30 Transm. mu
zyki tan.

W ARSZAW A
216,5 kc. L jS5,7 m.

Program  Polskiego Radjo na wtorek, 12-go 
marca b. r.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj., 
kom. lońi.-mełeor. 12.10 Koncert gramof. 13.03 
Kom.: roln. i meteor. J4.50 Kom.: meteor., gosp. 
i naapr. 15.10 „Ustrój polski w epoce dzielnico- 
wygł. prof. Stan. Arnold. 15.35 ,,La politiąue 
etrangere de la Pologne au mois de fevrier‘* —  
wygi. dr. Jan Grzymała-Grabowski. 16.03 
„Chwilka lotnicza** — mjr. pilot M arjan Ro- 
meyko. 16.15 Program  dla dzieci. 17.00 „Lo
zanna i Locarno** — wygł. p. W’, funosm- 
Dąbrowski. 17.25 Transm. odczytu z Poznania. 
17.55 Koncert ork. P . R. 18.35 Utwory satyrycz
ne poetyckie o charakterze satyrycznym i hu
morystycznym rec. M arjan Maszyński. 18.50 
Rozmaitości. 19.20 Transm. z Opery Katowic
kiej. W  przerwie komun. Teatrów Miejskich. 
Po transm. kom.: lotiu-meteor., polic., sport., 
nadpr., koni. P. A. T. oraz rełranssi. ze stae j 
zagranicznych na aparatach „Marconi**.

\
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ZNACZNA K R A D Z IEŻ
Przy ul. Solnej 16, do mieszkania Abrama 

Kleina, agenta handlowego, który przebywa 
obecnie zagranicę, zakradli się wczoraj niewy- 
kryri złodzieje i splondrowali cały lokal złożo
ny z 5-ciu pokoi, zabierając ubrania damskie i 
męskie, futra, srebrne nakrycia stołowe, takież 
lichtarze i inne cenne rzeczy — na ogólną sumę
50.000 zł. Mieszkanie było ubezpieczone od kra
dzieży.

P O ŚC IG  I U JĘ C IE  Z Ł O D Z IE JÓ W

Dozorca domu Nr. 44 przy ul. Tamka Lu
dwik Czmoch, uprzątając wczoraj po południu 
ulicę, zauważył wychodzących pośpiesznie z 
bramy 2 podejrzanych osobników, z których 
jeden miał ukryty pod paltem jakiś tłomok, dru
gi zaś na sobie aż 3 palta. Na widok dozorcy, 
obydwaj po wyjściu na ulicę, rozbiegli się w 
przeciwne strony i poczęli uciekać. W ówczas 
Czrnoch nie mający już cienia wątpliwości że są 
to złodzieje wszczął alarm i puścił się za je
dnym z nich ubranym w skradzione palta — w 
pogoń. P o  krótkim pościgu, uciekającego zło
dziejaszka, który w pewnym krytycznym dla 
siebie momencie poślizgnąwszy się upadł, do
padli przechodnie i oddali w ręce policjanta.— 
Był to Wincenty Kleczko, wielokrotnie karany 
już za kradzieże. Dochodzenie ustaliło, że zło
dziej wraz ze swym zbiegłym kolegą, którego 
nie chce wyjawić zakradli się do mieszkania 
nieobecnej Felicji Kubickiej i z pokoju subloka
torów : Zbigniewa Grabowskiego i Marjana 
Krzesińskiego, skradli dwa garnitury i dwie 
jesionki. Te ostatnie, jak również 6 kluczy ode
brano od Klęczki, którego wskutek decyzji Sę
dziego Śledczego — osadzono w więzieniu.

T E A T R Y

R EPER TU A R .
Teatr Wielki daje dziś o godz. 3 m. 30 po 

poł. balet swojski Ludomira Różyckiego „Pan  
Twardowski" z pp.: Szmolcówną, Szymańską, 
Szatkowską, Szeretn, Ivo, Blancardem, Baliszew
skim i Dąbrowskim na czele. Kapelmistrz Zdzi
sław Górzyński. W ieczorem Verdi‘ego „Tra- 
Viata“ w obsadzie pp.: Bandrowskiej - Turskiej 
(partja tytułowa), Doboszem, Romejki, oraz w 
dalszej obsadzie pp.: Węgrzynówny, Orłow
skiej, Tokarskiego, lvo, Bolko i Popławskiego. 
Dyrygować będzie p. Jerzy Sillich.

W poniedziałek,' - jak zwykle, przedstawienie 
zawieszone.

We wtorek Verdi'ego „Trubadur" z pp.: Mo
krzycką, Leską, Gruszczyńskim (partja tytuło
wą), Wiśniewskim w partjach naczelnych. We 
środę „Lakme" z pp.: Bandrowską-Turską, w  
partji tytułowej. Kapelmistrz dyr. E. Mły
narski.

Teatr Narodowy. Blizińskiego „Pan Dama- 
zy". Wykonawcy: mistrz Frenkiel, Rotier-Jar- 
nińska, M ajdrowiczówna, Smosarska, Mogilnic- 
ka, Tadeusz Frenkiel, Hnydziński i Solarski.

Dzisiaj o godz. 4-ej popoł. po cenach zniżo
nych Oskara Wilde‘a „Brat marnotrawny" z  
pp.: Solską - Grosserową, Osterwą, W ęgrzy
nem, Halską, Leszczyńską, Jarszewską i Ju- 
stjanem. W poniedziałek „Brat marnotrawny" 
w tej samej obsadzie. We wtorek „Don Juan",

Teatr Nowy. „Adwokat i róże".
Teatr Letni. „Panienka z dancingu".

DZIŚ W TEATRACH M IEJSK ICH : 

W  i p  l i n 1 0 3'30: Pan Twardowski-W I C I l\ 11 o 8-ej: Traviata.

Narnfłnww °  B rai Marnotrawny 
NdlUUUnj. 0 g^j. Pan Damazy.

N 0 W y I o 8-ej Adwokat i róże. 

L e t n i :  Panienka z Dancingu o g. 8 -

Teatr Polski. Dziś o godz. 12 w poł. pora
nek jubileuszowy Tacjanny Wysockiej.

O godz. 4 po południu Grzymały-Siedleckie- 
go „Włamanie" z pp.: M arją Przybyłko-Potoc- 
ką, Junoszą - Stępowskim, Leszczyńskim, Bu- 
szyńskim i Maliszewskim w rolach głównych.

Wieczorem Hemara „Dwaj panowie B .“.

Teatr Polski:
o 4-e j: Włamanie, 

o  8-ej :D w aj panowie B.

Teatr Mały. Dziś o godz. 12 w południe po
cenach zniżonych sensacyjna sztuka „Pociąg  
Widmo".

O godz. 4 po poł. po cenach zniżonych „Mu
rzyn W arszawski".

Wieczorem i dni następnych „Miłość bez 
grosza" St. Kiedrzyńskiego, z pp.: Malicką, 
Grabowskim, Junoszą - Stępowskim, Czapliń
ską, Fritschem, Wesołowskim i Szymbortówną.

Teatr Mały:
o 4-e j: Murzyn W arszaw ski, 
o 8-e j: M iiość bez grosza.

Teatr Ateneum, (ul. Czerwonego Krzyża 20). 
Dziś w  niedzielę o godz. 4 po poł. „Dzwony 
Kornewilskie". O godz. 8 wieczorem „Złamana 
drabina". W poniedziałek teatr nieczynny. We 
wtorek, środę i czwartek „Dzwony Kornewil
skie".

Teatr „Z nicz", Śniadeckich 5. Codziennie 
„Jasnowłosy Cygan" operetka w 3-ch aktach 
Knopfa. W niedzielę 2 przedstawienia o godz. 
4-ej i o godz. 8.15. W  rolach głównych: Lucy 
Messal, Pola Śliwińska, B. Horski, B . M ierze
jewski, J. Redo i W. Szczawiński.

W próbach „Lisistrata", operetka P . Linc- 
kego.

ŻYCIE I ŚM IERĆ P. JE Z U SA , Naj
świętszej P. Mairji i Żywoty świętych, w 
jednym komplecrie, dzieło ilustrowane z 
kolorowymi obrazami, format 22 x 34 
cm., w ozdobnej oprawie, najnowsze wy
danie, cena 20 zł., opłata poczt. 2.85 zł. 
Wysyła: Wyd. „Czeczwa" Jana Maćko
wa, Rożniatów, St. 129

M U Z Y K A

Z  FIL H A R M O N JI

Dzisiejszy (niedzielny) poranek wypełnią 
utwory muzyki francuskiej (Saint - Saens, 
Chabrier, Gounod, Debussy i in.). Dyrygować 
będzie p. Zbigniew Dymmek. Doskonała skrzy
paczka p. Liii Hakowska odegra koncert Saint- 
Saensa, a młoda śpiewaczka p. Zofja Duniu- 
Borkowska śpiewać będzie arje, pieśni i ber- 
żeretki francuskie.

Na dzisiejszym niedzielnym popołudniowym 
koncercie symfonicznym wystąpi doskonały pja- 
nista Juljusz Isserlis z Wiednia i odegra kon
cert Czajkowskiego. Orkiestra pod dyrekcją p. 
Adama Dołżyckiego wykona „Symfcmję W łoską" 
Mendelssohna i „Legendę o św. Jerzym " Rytla.

R E C IT A L  FO R TE P IA N O W Y  
L. ROBOW SKIEJ

W  środę 13-go b. m. grać będzie w  Konser- 
watorjum świetna pianistka p. L. Robowska. 
Program  obejmuje szereg utworów zupełnie 
jeszcze nieznanych. Bilety wcześniej do nabycia 
w Orbisie, Marszałkowska 98.

M A U RYCY JA N O W SK I W K O N SERW A - 
T O R JU M

Maurycy Janow ski, tenor, daje recital śpie

waczy w sali Kooserw atorjum  w poniedziałek, 

dnia 11 b. m. przy akompanjamencie prof. U r- 

steina. W  program ie szereg pieśni Schuberta.

Ateneum, Czerwonego Krzyża 20. Dziś w

czwartek pełna humoru i pogody komedja w 

4-ch obrazach G oldoniego p. t.: „Oberżystka". 

W piątek i sobotę „Dzwony kornewilskie", ope

retka w 4-ch obrazach. W  niedzielę o 4-ej pp. 
„Dzwony kornewilskie", wieczorem o 8-ej ^ ł a 

mana drabina", w poniedziałek teatr nieczynny.

Wafne doroczne zebranie Stowarzy
szenia im. W alerjana Kalinki odbędzie się 
dnia 25 marca o godz. 6 po poł. w Sie
dzibie Stowarzyszenia, Sewerynów 5b 
m. 15. 130

ZGUBIO N O  książkę wojskową, wy
stawioną przez P.K.U. Warszawa na i- 
mię Wacława Habera. 128

Młody, inteligentny człowiek, po prze
bytej chorobie płuc, z b. chorem na gru
źlicę dzieckiem, pozostający bez wszelkich 
środków do życia, prosi o pomoc na ku
rację, opłacenie mieszkania, oraz o jaką
kolwiek pracę. Łaskawe ofiary proszę 
nadsyłać do Redakcji naszego pisma Kr. 
Przedm. 71 dla R. G.

STU D EN T z Górnego Śląska poszu
kuje celem wydoskonalenia się w języku 
polskim, pobytu w polskim domu, ewen
tualnie w plebanji na wsi, począwszy od 
15 kwietnia, przez 3 miesiące, za opłatą. 
Oferty pod Niem.

UCZEŃ Państwowej Szkoły Przemy
słowej, który wskutek nieszczęść rodzin
nych, pozbawiony jest środków, potrzeb
nych na dalsze kształcenie i studja, prosi 
na tej drodze o łaskawą pomoc. Ofiary 
na powyższy cel uprasza się składać w 
Administracji naszego pisma, dla „U bo
giego studenta", Krak.-Przedm. 71.

N A S I O N A  W A R Z Y W N E ,  K W I A T O W E ,  P A S T E W N E  I R O L N E

Kto chce m leć wyborowe nasiona, piękne drzewa 1 krzewy owocowe 
1 ozdobne, doskonałe narzędzia ogrodnicze, nawozy stuczne mieszane  
dla ogrodnictwa, środki chem iczne do walki ze szkodnikami roślin, 
niech je kupi w najstarszych naszych Z a k ł a d a c h  O g r o d n i c z y  ch

C .  U L R I C H , ISTNIEJĄCYCH OD RO K U  1805.

W Warszawie, ul. Ceglana 11
Dom  własny. Cennikj na żądanie.

8 
8 
8
8  
8 
8
I8

A K W I Z Y T O R Z Y
dobrze obeznani w  zbieraniu ogłoszeń do pisma codziennego poszukiwani. Re
flektujemy tylko na fachowców z reierencjami. Administracja „Polski", Krak.

Przedm. 71 od 10 —  12-ej.

Biuro Informacyjne o nędzy wyjątkowej
Sprawdzone] przez Siostry Miłosierdzia, poleca miłosierdziu Publiczności

Warszawskiej.
TAM KA Nr. 35. Posiedzenie *  dnia 8 Marea 1939 r.

U L I C A Nr. N A Z W I S K O P O Ł O Ż E N I E

B a rsk a
Nowolipki
K ęp n a
Chłodna
D zieln a
G ro d zień sk a
B em a
B ie lick a
M arjensztadt

5
92

4
51
65
41
59

1
3

G aw rońska H elen a  
Sk arży ń sk a  G enow efa 
K ru szyń ska Józefa  
G n as Jan in a  
Sy lw estek  F e lic ja  
K lu kow ska M a rja  
G rzeszczyk A n iela  
K isieliń ska E leo n o ra  
F lo re jk o w sk a  L e o k a d ja

ch . m ąż n ieo b . dz. dr. 3 
m ąż ch o ry  dz. dr. 3 
w dow a dz. dr. 4 
wd. bez  pracy  dz. dr. 3 
m ąż w szp. dz. dr. 4 
m ąż ch o ry  dz. 3 
ch ory  m ąż n ieo b . dz. 4 
mąż bez p racy  dz. dr. 4 
wdowa dz. dr. 5

U D O S K O N A L O N E  M A S Z Y N Y  DO W Y R O B U
D A C H Ó W K I  cem en tow ej, P U S T A K Ó W  betonow ych , C E M B R O W I N Y  studziennej,

ŻŁOBÓW,  S Ł U P Ó W,  PŁYT,  R U R  pol ec a  F A B R Y K A  MAS ZYN

e t l W U S K I  i  S - k a  Warszawa, Ordynacka 7,
Zysk wytwórni betonowej w jednymi roku wynosi O l e .  5 )0 0 0  d O  6 (0 0 0  Z ł .

Żądajcie cenników I objaśnień.

C  r  N A  N  U  M  E  K  U  w W arszaw ie 1 na warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przed płata  miesięcznie w W arszaw ie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego m iejsce: przed tekstem (układ 4-szpaItowy) 70 gr. W  tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem  
(zwyczajne) Układ 8 szpaltowy 30 gr. CfCbne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie 1 zaofiarowanie pracy o 50%, taniej. O głoszenia tabelaryczne 1 fantayjne skośne) o 50%, drożę

Ogłoszenia przyjmuje słe  tylko za gotdwke.

A d res R e d a k c ji, A d m in istracji i E k sp ed y cji Krak, P m d m . 71. Telefon Ro4akC]i 5 0 3 -5 P . Administracji 2 4 0 -1 5 .

Redaktor Naczelay B O L E S Ł A W  S Z C Z E P K O W S K I.

Redaktor odpowiedzialny i kier. literacki LEON  R A D Z IEJO W SK I. Wydawca: Dom Prasy Katolickiej, Sp. z o. O.

Drukarnia Arclńłiec. i&bta (Domu Proef Katofidnej).


